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„.. Żaden człowiek nie może być w pełni skuteczny, jeśli za to co robi 
oczekuje pochwały lub uznania. Pojawiająca się w takiej sytuacji 
niepewność co do tej nagrody prowadzi do modyfikacji naszych działań w 
celu zwiększenia prawdopodobieństwa jej otrzymania... Jeśli człowiek 
stawia sobie za cel zdobycie poklasku, ma tendencję do czynienia tego 
celu nadrzędnym, a wykonanie właściwej pracy staje się wtedy sprawą 
drugorzędną. Ceną za to często jest ludzkie życie ...” 


Podręcznik, Międzygwiezdna Służba Medyczna. s. 17-18. 


Kiedy zawarczało ostrzeżenie godzinne, statek Służby Medycznej 
wydawał się spoczywać zupełnym bezruchu. Potem, zresztą, w tej sytuacji 
stagnacji niewiele się zmieniło. Nieustannie odtwarzane były taśmy z 
odgłosami tła, generując ciche, nieskorelowane dźwięki, niezauważalnie 
wypełniające uszy we wszystkich tych miejscach, w których mieszkają 
ludzie, lecz muszą być sztuczne wytwarzane na statkach lecących w 
hipernapędzie, aby ich załogi nie oszalały wskutek martwej ciszy. 
Godzinne ostrzeżenie było informacją o zbliżającej się zmianie sytuacji. 

Calhoun odłożył książkę - podręcznik Służby Medycznej - i ziewnął. 
Wstał z pryczy, aby trochę posprzątać na statku. Murgatroyd, tormal, 
otworzył oczy i popatrzył na niego sennie, nie zdejmując z nosa 
futrzastego ogona. 

— Chciałbym — oznajmił krytycznie Calhoun — umieć zachowywać się 
zgodnie z twoją realistyczną oceną faktów, Murgatroyd! Ta sprawa 
faktycznie nie ma żadnego znaczenia i ty właśnie ją tak traktujesz, 
podczas gdy ja wściekam się, kiedy tylko pomyślę o tym całym bezsensie. 
Jesteśmy misją symboliczną, Murgatroyd - uprzejmością Służby 
Medycznej, która musi odpowiadać zarówno na wezwania histeryczne, jak 
irozsądne. Tym niemniej, to kompletna strata czasu! 

Murgatroyd zamrugał sennie. Calhoun uśmiechnął się do niego 
kwaśno. Statek medyczny był pięćdziesięciotonową jednostką kosmiczną - 
bardzo małą jak na dzisiejsze czasy - z załogą złożoną wyłącznie z 
Calhouna i Murgatroyda. Był to jeden z tych malutkich stateczków, 
którymi Służba Medyczna starała się wizytować każdą skolonizowaną 
planetę, przynajmniej raz na cztery czy pięć lat. Chodziło o to, by 
wszystkie najnowsze osiągnięcia w dziedzinie zdrowia publicznego i 
medycyny indywidualnej, rozprzestrzeniały się tak szeroko i tak szybko, 
jak to tylko było możliwe. Istniały większe statki medyczne, których 
zadaniem było stawianie czoła rozmaitym niebezpiecznym sytuacjom i 
zwalczanie nowych form zagrożeń. Oczekiwano jednak, że wszystkie statki 
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Służby Medycznej poradzą sobie ze wszystkim, co się da, choćby już z 
tego prostego powodu, że podróże kosmiczne pochłaniały tak wiele czasu. 

Na przykład ten konkretny lot: Do Kwatery Głównej Sektora nadeszła 
wiadomość alarmowa od rządu planety Phaedra II. Przewieziona statkiem 
handlowym z prędkością wielokrotnie przekraczającą prędkość światła, 
potrzebowała trzech miesięcy, aby dotrzeć do Kwatery Głównej. Zaś 
sytuacja, w której proszono o pomoc, była kompletnie absurdalna. 
Wiadomość mówiła o stanie wojny między Phaedrą II a Canis III. Działania 
militarne przeciwko Canis III miały rozpocząć się wkrótce. Potrzebna więc 
będzie pomoc medyczna dla rannych i chorych. Dlatego proszono o nią 
bezzwłocznie. 

Już sama idea wojny była oczywistą niedorzecznością. Wojna między 
planetami po prostu nie mogła mieć miejsca. Naturalnie, planety 
komunikowały się ze sobą za pomocą statków kosmicznych, lecz napęd 
międzyplanetarny Lawlora działał wyłącznie w przestrzeni kosmicznej 
pozbawionej naprężeń, zaś w polach grawitacyjnych planet, oczywiście nie 
działał również i hipernapęd. 

Statek wyruszający do gwiazd musiał więc zostać wyniesiony na 
wysokość nie mniejszą niż pięć średnic planetarnych od poziomu 
powierzchni, zanim był w stanie skorzystać z jakiegokolwiek własnego 
napędu. Podobnie, podczas lądowania musiał zostać sprowadzony z takiej 
samej wysokości po tym, jak jego napęd stawał się bezużyteczny. Podróże 
kosmiczne funkcjonowały praktyczne tylko dlatego, że istniały sieci 
lądownicze - ogromne konstrukcje ze stali, które wykorzystywały energię 
jonosfery planety do generowania pól siłowych, wynoszących i 
opuszczających statki kosmiczne. Tak więc do lądowania niezbędne były 
sieci lądownicze. Żadna planeta nie sprowadziłaby wrogiego statku na 
swoją powierzchnię. Ponadto sieć lądownicza mogła wystrzeliwać bomby 
lub pociski, a także statki, a zatem, absolutnie, była w stanie bronić swojej 
planety. Tak więc ataki były niemożliwe, a za to możliwa była obrona, tak 
więc nie sposób było toczyć wojen. 

— Cała ta sprawa to czysty nonsens — stwierdził Calhoun. — Kiedy 
tam dotrzemy, a jesteśmy w drodze od trzech miesięcy, ta sytuacja będzie 
miała już sześć miesięcy i albo wszystko zostanie załagodzone, albo 
dawno zapomniane i nikt nie będzie miał ochoty o tym sobie przypominać. 
My zaś marnujemy tylko nasz czas i talenty na bezsensowny problem, 
który nie istnieje i nie może istnieć! Dla wszechświata nastały złe czasy, 
Murgatroyd! Zaś my jesteśmy ich ofiarami! 

Murgatroyd spokojnie odwinął ogon z nosa. Zwykle, kiedy Calhoun 
mówił tak długo, oznaczało to jakąś towarzyską rozmowę. Murgatroyd 
wstał więc, przeciągnął się i oznajmił: 

— Chee! 

Czekał na odpowiedź. Jeśli Calhoun naprawdę zamierzał wdać się w 
pogawędkę, Murgatroyd chętnie się do niej przyłączy. Uwielbiał udawać, 
że jest człowiekiem. On i jemu podobne stworzenia naśladowały ludzkie 
działania tak samo, jak papugi naśladują ludzką mowę. Murgatroyd 
pogwizdał trochę, aby okazać swą gotowość do dalszej pogawędki. 

— Chee-chee-chee! — stwierdził konwersacyjnie. 
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— Widzę, że się zgadzamy — zauważył Calhoun. — Posprzątajmy więc 
tutaj trochę. 

Rozpoczął drobne prace porządkowe, które zwykle odrobinę się 
zaniedbuje, gdy przez długi czas nic nie może się wydarzyć. Książki 
powędrowały z powrotem na swoje miejsce. Archiwa zostały przywrócone 
do porządku. Chodziło o specjalne szpule z danymi, które Calhoun musiał 
przestudiować. Calhoun, przed lądowaniem i pojawieniem się 
ewentualnych gości, zadbał o porządek. 


W krótce zegar wskazał, że pozostało jeszcze dwadzieścia pięć minut 
lotu w hipernapędzie. Calhoun ponownie ziewnął. Jako międzygwiezdna 
organizacja usługowa, Służba Medyczna musiała czasami robić dosyć 
głupie rzeczy. Wymagały od niej tego rządy, sprawowane przez polityków. 
Lecz przedstawiciele Służby Medycznej zawsze musieli być dobrze 
poinformowani o pojawiających się problemach. Podczas tej podróży 
Calhoun otrzymał rozkaz zapoznania się ze starożytnym szaleństwem, 
zwanym niegdyś sztuką wojenną. Nie podobało mu się to, czego 
dowiedział się o poczynaniach swoich przodków. Pomyślał, że to szczęście, 
że takie rzeczy już się nie zdarzają. Ziewnął ponownie. 

Był przypięty do fotela pilota na dobre dziesięć minut przed tym, zanim 
statek miał powrócić do normalnej przestrzeni. Pozwolił sobie na jeszcze 
jedno ziewnięcie. Czekał. 

Taśma ostrzegawcza zabuczała po raz drugi. Odezwał się jakiś głos: 
„Wyjście nastąpi pięć sekund po sygnale gongu”. Rozległo się ciężkie, 
rytmiczne tykanie. Trwało ono i trwało. Potem zabrzmiał gong i głos 
oznajmił: „Pięć-cztery-trzy-d...”. 

Nie dokończył odliczania. Rozległy się odgłosy łamania i rozdzierania, a 
po chwili dołączyło do nich skwierczenie łuków elektrycznych. Rozszedł się 
zapach ozonu. Statek Służby Medycznej szarpnął się jak buntujący się 
rumak. Wyszedł z hipernapędu na dwie sekundy przed czasem. 
Automatyczne rakiety awaryjne odpaliły z rykiem, zaś statek rzucił się w 
jedną stronę, gwałtownie zmienił kurs i rzucił w drugą, zdając się 
desperacko walczyć z czymś, co  udaremniało wszelką próbę 
jakiegokolwiek manewru. Calhounowi włosy stanęły dęba, pozostając w tej 
pozycji, dopóki nie zorientował się, że wskaźnik pola zewnętrznego 
wskazuje na ogromne sztuczne pole siłowe, które obejmowało statek. 
Wyłączył więc rakiety, podczas gdy ich szarpnięcia nieustannie próbowały 
wyrwać go z fotela. 

Zapanował spokój. Calhoun warknął do kosmicznego komunikatora: 

— Co tu się dzieje? Tu statek Służby Medycznej Asklepios Dwadzieścia! 
To statek neutralny! — Termin „statek neutralny” był nowością w 
słownictwie Calhouna. Nauczył się go, studiując w trakcie lotu w 
hipernapędzie zachowania i zwyczaje wojenne. — Wyłączyć te pola siłowe! 

Murgatroyd piszczał oburzony. Jakiś gwałtowny ruch statku cisnął nim 
na pryczę Calhouna, gdzie wczepił się wszystkimi czterema łapkami w koc. 
Następnie jedno z kolejnych dzikich szarpnięć rzuciło go razem z kocem w 
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kąt i walczył o wydostanie się spod niego, przez cały czas popiskując z 
wyrzutem. 

— Jesteśmy cywilami! — warknął Calhoun - kolejne nowe określenie. 

Z głośnika komunikatora kosmicznego warknął jakiś głos. 

— Przygotować się do komunikacji za pomocą wiązki światła — 
oznajmił twardym tonem. — W międzyczasie zachować ciszę. 

Calhoun prychnął. Ale statek Służby Medycznej nie był jednostką 
uzbrojoną. W dzisiejszych czasach zresztą, nie było uzbrojonych statków. 
Nie, w normalnym stanie rzeczy. Tutaj jednak na straży stały jakieś 
okręty, wypatrujące przybywających w to konkretne miejsce statków. 

Przyszło mu do głowy słowo „blokada” - kolejny element jego edukacji 
w dawnej sztuce wojennej. Canis III zostało zablokowane. 

Szukał statku, który go przetrzymywał. Nic. Wzmocnił powiększenie 
swoich ekranów wizyjnych. Znowu nic. Słońce Canis płonęło przed nim i 
nieco w dole, zaś na niebie widać było jakieś podejrzanie jasne gwiazdy, 
które ze względu na swój kolor prawdopodobnie były planetami. Lecz 
statek Służby Medycznej wciąż znajdował się daleko poza nadającą się do 
zamieszkania częścią układu słonecznego, tej gwiazdy klasy Sol. 

Calhoun wyciągnął z gniazda fotokomórkę i czekał. Pojawiło się nowe, 
bardzo jasne światło. Zafalowało. Przytknął fotokomórkę do ekranu, 
zakrywając jaskrawy jasny punkt. Podłączył jej przewód do wzmacniacza 
audio. Rozległo się ponure buczenie. Odezwał się niezbyt wyraźny, ale 
wystarczająco wyraźny głos: 

— Jeśli jesteście statkiem medycznym Asklepios Dwadzieścia, 
odpowiedzcie wiązką świetlną, podając swoje rozkazy. 

Calhoun już wciskał kolejny przycisk, a gdzieś z zagłębienia w kadłubie 
wysuwała się lampa sygnalizacyjna. Oznajmił z irytacją: 

— Pokażę swoje rozkazy, lecz nie zgadzam się na żadne dramatyczne 
przedstawienia! To jakaś diabelska sprawa! Przybyłem tu na wezwanie, 
aby zostać pielęgniarzem, ratownikiem na polu walki lub czymś równie 
nieprawdopodobnym. Nie jestem tu po to, aby mnie wyrywano z 
hipernapędu, nawet jeśli toczy się wojna. To jest statek Służby Medycznej! 

Lekko niewyraźny głos powiedział równie twardo jak wcześniej: 

— Tak, to wojna. Spodziewaliśmy się was. Chcemy, abyście przekazali 
nasze ostatnie ostrzeżenie Canis III. Podążajcie za nami do naszej bazy, 
gdzie otrzymacie odpowiednie informacje. 

Calhoun odparł cierpko: 

— Chyba, że mnie zaholujecie! Kiedy wyrwaliście mnie z hipernapędu, 
zrobiliście diabelny bajzel z moimi zasobami energii! 

Murgatroyd spytał: „Chee?” i próbował stanąć na tylnych łapkach, by 
popatrzeć na ekran. Calhoun odepchnął go. Kiedy z niewidocznego 
drugiego statku nadeszło potwierdzenie i zaczęli wyczuwać dziwny, 
łagodny opór holowania, odłączył mikrofon od wiązki świetlnej. Następnie 
powiedział surowo do Murgatroyda: 

— To, co powiedziałem, może było nie do końca prawdą, Murgatroyd. 
Ale trwa wojna. Aby być neutralnymi, musimy wyglądać na zupełnie 
bezradnych. To właśnie oznacza słowo neutralność. 


Jednak nie było mu łatwo poukładać sobie to wszystko w głowie. 
Wojny między planetami były czymś kompletnie nieprawdopodobnym. 
Same fakty bezpośrednio związane z istotą podróży kosmicznych 
sprawiały, że były one czymś nie do pomyślenia. 

A jednak wydawało się, że ma do czynienia z wojną. W każdym razie 
działo się coś, co było sprzeczne ze wszystkimi fundamentami 
współczesnej cywilizacji. A Calhoun został wmieszany w tę sytuację. 
Wymagała ona od niego natychmiastowej zmiany wszystkich poglądów i 
wyobrażeń na temat tego, co będzie tutaj robić. Oczywiście, Służba 
Medyczna nie mogła opowiadać się po żadnej ze stron wojny. Nie miała 
prawa pomagać jednej lub drugiej stronie. Jej niezmiennym zadaniem 
było zapobieganie niepotrzebnej śmierci ludzi. Nie mogła więc pomagać 
żadnej z walczących stron w osiągnięciu zwycięstwa. Z drugiej strony nie 
mogła tak po prostu stać z boku, opiekując się tylko rannymi i łagodząc 
indywidualne katastrofy, pozwalając przy tym, by ich liczba nieustannie 
rosła. 

— Na tym — powiedział Calhoun — polega problem! 

— Chee! — potwierdził Murgatroyd. 

Statek Służby Medycznej był holowany. Calhoun poprosił o to i zostało 
to uczynione. Nie powinien istnieć żaden sposób na odholowanie go bez 
ustanowienia fizycznego połączenia między statkami. Były co prawda pola 
siłowe, które mogły pełnić tę funkcję - sieci lądownicze stale ich używały - 
ale statki ich nie emitowały - a w każdym razie, nie zwykłe statki. Ten 
fakt zaniepokoił Calhouna. 

— Ktoś zadał sobie wiele trudu — stwierdził, krzywiąc się przy tym — 
tak jakby wojny miały wrócić do łask i ktoś naprawdę naszykował się do 
ich prowadzenia. Kto nas w ogóle schwytał? 

Prośba o pomoc Służby Medycznej pochodziła z Phaedry II. Jednak 
działania militarne - o ile w ogóle takowe miały miejsce - miały być 
prowadzone na Canis III. Płonące w pobliżu słońce i jego rodzina planet 
stanowiły układ słoneczny Canis. Istniało więc prawdopodobieństwo, że 
został wyrwany z hipernapędu przez flotę Phaedry. Spodziewano się go. 
Kazali mu nie używać komunikatora kosmicznego. Miejscowe siły nie 
przejęłyby się, gdyby planeta mogła słyszeć ich rozmowy. Najeźdźcy, 
jednak, wręcz przeciwnie. Chyba że w przestrzeni znajdowały się dwie 
floty kosmiczne, walczące o pozycję przed bitwą w kosmosie. To jednak 
było niedorzeczne. Nie dało się toczyć bitew w pozbawionej naprężeń 
przestrzeni, w której każdy statek mógł w ułamku sekundy przejść w 
hipernapęd! 

— Murgatroyd — stwierdził Calhoun z powątpiewaniem w głosie — to 
wszystko jest jakoś nie tak! Nic z tego nie pojmuję! I mam przeczucie, że 
jest tu coś znacznie bardziej nie tak, niż jestem w stanie zrozumieć! 
Zgaduję, że to prawdopodobnie statek Phaedrian podłączył się do nas. Nie 
wydawali się zaskoczeni, kiedy powiedziałem im, kim jestem. Ale... 

Sprawdził tablicę z przyrządami. Przyjrzał się ekranom. Widać było na 
nich planety żółtego słońca, które obecnie znajdowało się prawie na 
wprost przed nimi. Calhoun dostrzegł niemal nieskończenie cieniutki 
półksiężyc i wiedział, że to właśnie w kierunku słońca zmierza jego statek. 
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Właściwie nie potrzebował holowania. Poprosił o nie bez żadnego 
konkretnego powodu, z wyjątkiem faktu, by postawić w złym świetle tego, 
kto go zatrzymał. Uszkodzenie statku Służby Medycznej byłoby czynem 
niestosownym nawet na wojnie - a zwłaszcza na wojnie. 

Jego spojrzenie wróciło do tarczy miernika pola zewnętrznego. Jego 
statek nadal otoczony był polem siłowym. Był to typ pola używany przez 
sieci lądownicze — niezbyt praktyczny jeśli chodzi o użycie go na pokładzie 
statku. Sieć generująca tego rodzaju pole musiała mieć średnicę jednej 
stopy na każde dziesięć mil zasięgu. Statek dysponujący polem o takim 
zasięgu jak jego pogromca, musiałby być równie duży, co planetarna sieć 
lądownicza. A wtedy żadna planetarna sieć lądownicza nie byłaby w stanie 
go obsłużyć. 

Wtedy Calhoun otworzył szeroko oczy i opadła mu szczęka. 

— Murgatroyd! — wykrzyknął przerażony. — Niech ich diabli, to 
prawda! Oni faktycznie znaleźli sposób na prowadzenie walki! 

Wojen nie prowadzono już od setek lat i po prostu nie było takiej 
potrzeby. Calhoun dopiero od niedawna studiował zapisy na temat działań 
wojennych, we wszystkich ich aspektach i konsekwencjach, a jako 
człowiek związany z medycyną czuł się oburzony. Zorganizowana rzeź nie 
wydawała się rozsądnym procesem dochodzenia do wniosków 
politycznych. Cała kultura galaktyczna opierała się na szczęśliwym 
przekonaniu, że wojny nie mogą się już nigdy pojawić. Gdyby walka była 
możliwa, prawdopodobnie by do nich dochodziło. Calhoun znał ludzkość na 
tyle dobrze, by być tego pewnym. 

— Chee? — powiedział Murgatroyd pytająco. 

— Masz szczęście, że jesteś tormalem! — odpowiedział mu Calhoun. — 
Nigdy nie musiałeś się wstydzić swojego gatunku. 

Ogólna wiedza, jaką posiadał na temat prowadzenia działań 
wojennych, sprawiła, że z góry nastawił się sceptycznie do informacji, 
które obecnie otrzymywał. Wiedzę tę można było określić czymś, co 
kiedyś nazywano propagandą, zaserwowaną mu pod nazwą wprowadzenia 
do sytuacji. Zgadzał się z nią co do tego, że wojny, ogólnie rzecz biorąc, 
są czymś okropnym, lecz najprawdopodobniej wskazałby - z głębokim 
żalem - że ta konkretna wojna, toczona przez tę konkretną stronę, była 
zarówno godna podziwu, jak i uzasadniona. 

— W co — stwierdził ponuro Calhoun, — nigdy nie uwierzę, nawet 
gdyby to była święta prawda! 


II 


„Informacje uzyskane od innych zawsze są w jakiś sposób 
niedokładne. Kompletna i sensowna relacja o serii wydarzeń jest prawie 
zawsze skrócona, zniekształcona i przeredagowana, w przeciwnym razie 
nie wyglądałaby ona na sensowną i kompletną. Naprawdę prawdziwa 
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relacja z dowolnej serii wydarzeń musi, jeśli jest ona uczciwa, zawierać 
elementy niespójne lub irracjonalne. Rzeczywistość jest zbyt złożona, aby 
można ją było zredukować do zestawu prostych stwierdzeń bez naruszania 
faktów...” 


Podręcznik, Międzygwiezdna Służba Medyczna. s. 25. 


Swoje przypuszczenia na temat środków, przy pomocy których wojna 
międzygwiezdna stała się możliwa, mógł zweryfikować kiedy statek 
Medyczny wylądował. Zazwyczaj sieć lądownicza stanowiła gigantyczną, 
przysadzistą konstrukcję ze stalowych dźwigarów, wysoką na pół mili i 
mającą całą milę średnicy. Spoczywała na skale macierzystej, scalona była 
z samą substancją planety i zasilano ją z jonosfery. Gdy statek Medyczny 
dotarł do ogromnego cienia najbliższej planety, nastąpiły długie, bardzo 
długie przerwy, podczas których wisiał w przestrzeni, pozornie bez ruchu. 
Od czasu do czasu zdarzały się potężne kołysania, jakby coś wyciągało 
niewidoczną rękę i upewniło się, gdzie on się znajduje. Calhoun użył 
wskaźnika najbliższej położonych obiektów i zauważył, że coś bardzo 
ogromnego jakby zaczęło macać wokół niego na ślepo w kosmicznej 
próżni i wkrótce znieruchomiało, a następnie pomknęło szybko i pewnie na 
dół, w ciemność, ku nocnej stronie planety. Gdy zrównało się z 
powierzchnią ziemi, statek Medyczny rozpoczął szybkie opadanie, w 
uścisku pól siłowych podobnych do tych, używanych przez sieci 
lądownicze. 

Wylądował w centrum sieci - ale nie typowej sieci. Ta miała jeszcze 
bardziej monstrualne rozmiary niż sieci wykorzystywane w jakimkolwiek 
innym porcie kosmicznym. Nie była też przysadzista, lecz równie wysoka, 
co szeroka. Kiedy statek schodził w dół, w połowie drogi do ziemi, 
zobaczył światła komory systemu sterowania. Wnioski były niesamowite, 
lecz oczywiste. Ludzie, którzy schwytali statek Służby Medycznej, 
zbudowali sieć lądowniczą, która sama w sobie była statkiem kosmicznym. 
Była to sieć, która mogła pokonać przestrzeń kosmiczną między 
gwiazdami. Była więc w stanie prowadzić ofensywną wojnę. 

— To piekielnie proste — stwierdził z niesmakiem Calhoun. — Zwykła 
sieć lądownicza zaczepia się o coś w kosmosie i ściąga to do ziemi. Ta zaś, 
zaczepia się o coś na ziemi i wypycha się w kosmos. Dalej poleci z 
prędkością Lawlora lub na hipernapędzie, a gdy już dotrze w jakieś 
miejsce, będzie w stanie namierzyć dowolny kawałek innej planety, 
przyciągnąć się do niej i zakotwiczyć się w jej gruncie. Następnie może 
sprowadzać na dół statki floty, która z nią przyleciała. To po części 
latający suchy dok, i po części statek desantowy, a właściwie, 
skrzyżowanie jednego i drugiego. To gotowy do działania port kosmiczny, 
tworzony natychmiast w każdym miejscu w którym wyląduje. Co oznacza, 
że jest to najbardziej śmiercionośna broń wymyślona od tysięcy lat! 


Murgatroyd wspiął się mu na kolana i mrugnął mądrze do ekranów. 
Pokazywały one otoczenie osadzonego na powierzchni planety statku 
Medycznego, stojącego na ogonie. W górze widniały niezliczone gwiazdy. 
Wokół panowała biel śniegu. Ale widać było też jakieś światła. Na 
pokrytym lodem gruncie spoczywały inne statki. 

— Podejrzewam — warknął Calhoun — że na rakietach awaryjnych 
zdołałbym zwiać za linię horyzontu, zanim by mnie złapali. Ale to jest 
naprawdę regularna baza wojskowa! 

Zaczął rozmyślać o swoich ostatnio poczynionych studiach nad 
historycznymi wojnami, bitwami, masakrami, grabieżami i gwałtami. 
Nawet współcześni, cywilizowani ludzie bardzo szybko wracali do stanu 
barbarzyństwa, kiedy toczyli walkę. Zaś gdy człowiek wracał do stanu 
barbarzyństwa, natychmiast prowadziło to do niewyobrażalnych w innych 
sytuacjach okropności. Coś takiego może być już obecne w umysłach 
załóg tych statków kosmicznych. 

— Ty i ja, Murgatroyd — westchnął Calhoun — możemy być jedynymi 
w pełni racjonalnymi ludźmi na tej planecie. A ty nie jesteś człowiekiem. 

— Chee! — zapiszczat Murgatroyd. Wydawał się być z tego faktu 
bardzo zadowolony. 

— Trzeba jednak zbadać sytuację, zanim spróbujemy jakiegoś 
szlachetnego i bezużytecznego czynu — zauważył Calhoun. — Ale... a co to 
jest? 


Wpatrywał się w ekran, który pokazywał na powierzchni ziemi 
poruszające się w stronę statku Medycznego światła. Były one niesione 
przez ludzi, idących pieszo po śniegu. Kiedy się zbliżyli, okazało się, że w 
grupie tej widać było również i broń. Były to ciekawe, paskudnie 
wyglądające urządzenia, przypominające karabiny sportowe, z tą różnicą, 
że otwory ich luf były niewiarygodnie duże. To mogły być - Calhoun 
przeszukał swój nowo zdobyty zasób informacji. Mogły to być wyrzutnie 
miniaturowych rakiet, zdolne do wystrzeliwania małych pocisków o 
opływowych kształtach, które z łatwością byłyby w stanie zniszczyć statek 
Służby Medycznej. 

Trzydzieści jardów od statku światła rozdzieliły się i otoczyły go. Jeden 
z ludzi wysunął się naprzód. 

— Mam zamiar go wpuścić, Murgatroyd — zauważył Calhoun. — W 
czasie wojny oczekuje się, że człowiek będzie uprzejmy dla każdego, kto 
ma broń zdolną go zniszczyć. To jedno z praw wojny. 

Otworzył wewnętrzne i zewnętrzne wrota śluzy. Blask z wnętrza statku 
rozbłysnął na białym, niezadeptanym śniegu. Calhoun stanął w otworze, 
wejściowym obserwując, jak jego oddech wylatuje z zewnętrznego włazu i 
zmienia się w białą mgłę. 

— Nazywam się Calhoun — oznajmił zdawkowo pojedynczej ciemnej 
postaci, która wciąż się zbliżała. — Międzygwiezdna Służba Medyczna. 
Jestem neutralny, nie jestem wojskowym i w tej chwili jestem bardzo 
zirytowany tym, co się tu wydarzyło! 


Siwobrody mężczyzna o ponurych oczach wszedł w krąg światła 
wylewającego się z otwartego włazu. Skinął głową. 

— Nazywam się Walker — odparł równie zwięźle. — Przypuszczam, że 
można by mnie nazwać dowódcą tej ekspedycji wojskowej. A przynajmniej 
mój syn jest przywódcą... eee... wroga, co czyni mnie logicznym 
kandydatem do kierowania atakiem na nich. 

Calhoun nie do końca wierzył własnym uszom, a jednak nastawił je 
uważnie. Ojciec i syn stojący po przeciwnych stronach konfliktu, raczej nie 
powinni cieszyć się zaufaniem żadnej z frakcji, przynajmniej przy zwykłym 
sposobie prowadzenia działań wojennych. A już z pewnością, 
pokrewieństwo to nie powinno kwalifikować ich do objęcia przywództwa. 

Zaprosił gestem do środka i siwobrody mężczyzna wspiął się po 
drabince do włazu. Jakimś cudem nie stracił przy tym ani krzty godności. 
Pewnie wkroczył do śluzy i do kabiny statku. 

— Czy można zamknąć śluzy — zaproponował Calhoun, — jeśli pańscy 
ludzie źle tego nie zinterpretują. Na zewnątrz jest trochę zimno. 

Postawny, brodaty mężczyzna wzruszył pokrytymi  peleryną 
ramionami. 

— Zniszczą pański statek, jeśli spróbuje pan wystartować — odparł. — 
Aż ich palce świerzbią, żeby coś rozwalić! 

Z taką samą pewnością siebie ruszył w stronę fotela. Murgatroyd 
przyglądał mu się podejrzliwie. Przybysz zignorował małe zwierzątko. 

— A więc? — rzucił niecierpliwie. 

— Jestem ze Służby Medycznej — powiedział Calhoun. — Mogę to 
udowodnić. Powinienem być neutralny wobec tego, co się dzieje. Ale 
zostałem zaproszony przez rząd planetarny Phaedry. Wydaje mi się 
prawdopodobne, że wasze statki pochodzą z Phaedry. Zwłaszcza wasz 
statek sieci lądowniczej nie byłby potrzebny miejscowym obywatelom. Jak 
idzie wojna? 

Oczy krępego mężczyzny płonęły. 

— Kpi pan sobie ze mnie? — zaczął się dopytywać. 

— Spędziłem trzy miesiące w hipernapędzie — przypomniał mu 
Calhoun. — W tym czasie nie słyszałem niczego, z czego mógłbym się 
pośmiać. Nie. 

— Nasi... wrogowie — stwierdził z goryczą Walker — uważają, ze 
wygrali wojnę! Lecz pan może sprawić, że zdadzą sobie sprawę, iż tak nie 
jest. Zachowaliśmy posuniętą do granic głupoty cierpliwość, ale nie 
możemy dłużej ryzykować takiej  wyrozumiałości. Zamierzamy 
doprowadzić do zwycięstwa, nawet jeśli przyjdzie nam poderżnąć sobie 
gardła, kiedy będziemy je świętować! A nie jest to wcale takie 
nieprawdopodobne! 

Calhoun uniósł brwi. Ale skinął głową. Studia militarne nauczyły go, że 
psychologia wojny ma bardzo emocjonalny charakter. 

— Nasza rodzima planeta, Phaedra, musi zostać ewakuowana — 
oświadczył Walker, bardzo ponurym tonem. — Jej słońce zaczęło 
wykazywać oznaki niestabilności. Pięć lat temu wysłaliśmy starsze dzieci 
na Canis III, aby zbudowały świat, do którego moglibyśmy się przenieść. 
Nasze słońce może wybuchnąć w każdej chwili. I pewne jest, że 
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wybuchnie - i to wkrótce! Wysłaliśmy więc dzieci, gdyż niebezpieczeństwo 
czaiło się u nas w domu. Namawialiśmy je do gorączkowej pracy. Jako 
pierwsze wysyłaliśmy zarówno młode kobiety, jak i mężczyzn, aby w razie 
gdyby nasza planeta rozpadła się i stopiła po zgaśnięciu słońca, dzieci 
naszych dzieci przetrwały. Kiedy się odważyliśmy - kiedy mogliśmy ich 
wyżywić i zapewnić im schronienie - wysłaliśmy w bezpieczne miejsce 
młodszych chłopców i dziewczęta, przeciążając może nową kolonię gębami 
do wykarmienia, lecz my sami pozostaliśmy w miejscu, w którym kryło się 
zagrożenie! Później wysyłaliśmy nawet małe dzieci, gdy oznaki 
zbliżającego się kataklizmu stawały się coraz wyraźniejsze. 


Calhoun ponownie skinął głową. W galaktyce w ciągu roku nie było 
zbyt wielu wybuchów novych, nawet pośród milionów miliardów gwiazd. 
Trafiała się jednak co najmniej jedna kolonia, która trzeba było przenieść 
z powodu oznak niestabilności słońca. W takim przypadku, zadanie mogło 
nie zostać ukończone przed nastąpieniem wybuchu. Ewakuacja całego 
świata nigdy nie była zadaniem łatwym. Jego ludność trzeba było 
przenieść na odległość wielu lat świetlnych. Podróże kosmiczne wymagają 
czasu, nawet przy szybkościach trzydziestokrotnie większych od prędkości 
światła. Tam, gdzie czas katastrofy - ostateczny termin ewakuacji - nie 
mógł zostać dokładnie określony, sposób postępowania przyjęty przez 
Phaedrę był absolutnie logiczny. W pierwszej kolejności najlepiej było 
wysyłać młodych mężczyzn i kobiety. Mieli oni za zadanie stworzyć nowe 
domy dla siebie oraz dla innych, którzy musieli za nimi podążyć. Byli w 
stanie pracować ciężej i dłużej nad postawionym im celem, niż jakakolwiek 
inna grupa wiekowa - i najlepiej potrafili zapewnić innym trwałe 
przetrwanie! Nowa kolonia musiała stać się miejscem gorączkowej, 
pośpiesznej pracy, wytężonego wysiłku przez całą dobę, ponieważ 
horyzont czasowy zadania był z konieczności nieznany, lecz było bardzo 
mało prawdopodobne, aby był on dostatecznie długi. W dalszej kolejności 
można było wysyłać młodszych chłopców i dziewczęta, po osiągnięciu 
wieku wystarczającego do pomocy, ale nie do działań bezpośrednio 
pionierskich. Dzięki temu można ich było ewakuować ich w bezpieczne 
miejsce, do częściowo zbudowanej kolonii. Później mogły zostać wysyłane 
mniejsze dzieci, wymagające opieki starszych rówieśników. Dopiero na 
końcu, swój świat opuszczali i udawali się do nowego, dorośli. Pozostawali 
w miejscu zagrożenia, dopóki wszystkie młodsze dzieci nie będą 
bezpieczne. 

— Teraz jednak — powiedział szorstko Walker, — nasze dzieci 
stworzyły sobie własny świat i odmawiają przyjęcia swych rodziców i 
dziadków! Zdobyli świat dla młodych ludzi, nie podlegających żadnej 
władzy poza swoją własną. Twierdzą, że okłamaliśmy ich co do 
nadchodzącego wybuchu słońca Phaedry: że zniewoliliśmy ich i zmusiliśmy 
do poświęcenia młodych lat dla zbudowania nowego świata, który teraz 
chcemy przejąć! Chcą, aby słońce Phaedry wybuchło i zabiło resztę z nas, 
aby oni mogli żyć tak, jak im się podoba, nie mając nas na głowie! 
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Calhoun nic na to nie odpowiedział. Częścią studiów lekarza Służby jest 
świadomość, że informacje uzyskane od innych ludzi nigdy nie są w pełni 
dokładne. Nawet uznając podane fakty za prawdziwe, nadal otrzymywał 
od Walkera jednostronną ich interpretację. Młodych ludzi cechuje 
instynktowna chęć uniezależnienia się od dorosłych, a dorosłych 
instynktowna chęć chronienia tamtych, poza wszelkie granice rozsądku. W 
pewnym sensie na wszystkich planetach, nie tylko na Phaedrze i Canis III, 
zawsze między pokoleniami toczyła się wojna. Jest to konflikt między 
podstawowymi instynktami ludzkimi, które same w sobie są niezbędne - i 
być może konflikt taki jest rasie do jakiegoś celu konieczny. 

— Zmęczyły ich wysiłki, jakich wymagała budowa kolonii — oznajmił 
Walker, a jego oczy nieustannie płonęły jasnym ogniem. — Postanowili 
więc poddać w wątpliwość potrzebę jej stworzenia! Wysłali grupę ludzi z 
powrotem na Phaedrę, aby zweryfikowali nasze obserwacje zachowania 
słońca. Nasze obserwacje! Tak się złożyło, że przybyli w czasie, kiedy 
zaburzenia na słońcu chwilowo się uspokoiły. Tak więc nasze dzieci 
zdecydowały, że zbyt wiele od nich wymagamy; że nie ma dla nas 
zagrożenia; że żądamy zbyt wiele! Odmówiły budowy większej liczby 
miejsc schronienia, karczowania i obsadzenia większej ilości ziemi. 
Odmówiły nawet pozwolenia na lądowanie następnych statków z Phaedry, 
aby nie obciążać ich kolejnymi gębami do wykarmienia! Domagali się 
odpoczynku i spokoju! Uznali się za niezależnych od nas! Wyrzekli się nas! 
„że głębiej dziecka przenika niewdzięczność... 


— ..Niż żmii zęby!”” — dokończył Calhoun. — Tak, słyszałem. A więc 
wypowiedzieliście im wojnę. 
— Zrobiliśmy to! — z wściekłością zagrzmiał Walker. — Jesteśmy 


mężczyznami! Czyż nie mamy żon do ochrony? Będziemy walczyć nawet z 
naszymi dziećmi o bezpieczeństwo ich matek! I przecież mamy wnuki... 
tutaj na Canis III! To, co się tu działo i dzieje obecnie... to, co robią one ... 
— zdawał się dławić ze wściekłości. — Nasze dzieci są dla nas stracone. 
Wyrzekły się nas. Zniszczyły nas i nasze żony, zniszczyli siebie i zniszczą 
nasze wnuki... Dlatego musimy walczyć! 


Murgatroyd wspiat sie na kolana Calhouna i przytulit sie do niego. 
Tormale to spokojne, mate zwierzątka. Wściekłość i gorycz w głosie 
Walkera zdenerwowały Murgatroyda. Schronił się przed gniewem, tuląc się 
do Calhouna. 

— A więc wojna toczy się między wami a waszymi dziećmi i wnukami 
— zauważył Calhoun. — Jako funkcjonariusz Służby Medycznej... co się 
wydarzyło do tej pory? Jak przebiegały walki? Jak wygląda obecny stan 
rzeczy? 

— Niczego nie osiągnęliśmy — mruknął Walker. — Mieliśmy zbyt 
miękkie serca! Nie chcemy ich zabijać... nawet po tym, co nam zrobili! Ale 
oni są gotowi zabijać nas! Nie dalej niż tydzień temu wysłaliśmy 


' William Shakespeare, Król Lear, przekład Leon Ulrich (przyp. tłum.). 
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krążownik, by nadawał materiały propagandowe. Uznaliśmy, że nawet w 
naszych dzieciach musiała pozostać odrobina przyzwoitości! Oczywiście 
żaden statek nie może użyć napędu w pobliżu planety. Wysłaliśmy więc 
krążownik tak, by leciał kursem po parabolicznej półorbicie, schodził z 
dużą prędkością w pobliże atmosfery nad Canopolis, gdzie miał nadawać 
na standardowych częstotliwościach komunikacyjnych i ponownie wyrwać 
się w pełny kosmos. Lecz oni użyli sieci lądowniczej, by zatarasować mu 
drogę skałami i głazami. Rozbił się o nie. Kadłub uległ przebiciu w 
pięćdziesięciu miejscach! Wszyscy ludzie na pokładzie zginęli! 

Calhoun nie zmienił wyrazu twarzy. Ta rozmowa miała na celu 
poznanie faktów dotyczących sytuacji, w której Służba Medyczna została 
poproszona o działanie. Nie był to czas na wyrażanie emocji. Powiedział 
więc tylko: 

— Czego oczekiwaliście od Służby Medycznej, kiedy poprosiliście nas o 
pomoc? 

— Myśleliśmy — odparł Walker z goryczą, — że będziemy mieli wielu 
jeńców. Przygotowywaliśmy statki szpitalne, aby zaopiekować się naszymi 
dziećmi, które mogły zostać ranne. Chcieliśmy wszelkiej możliwej pomocy. 
Nieważne, co zrobiły nasze dzieci. 

— Jak do tej pory nie wzięliście żadnych jeńców? — zapytał Calhoun. 

Nie rozgryzł jeszcze tej całej sprawy. Była zbyt niezwykła, by był ją w 
stanie ocenić w tak krótkim czasie. Każda wojna w dzisiejszych czasach 
wydawałaby się czymś wystarczająco dziwnym. Ale wojna na pełną skalę 
między rodzicami i dziećmi, wojna na skalę planetarną, to było trochę zbyt 
wiele, aby w pośpiechu pojąć wszelkie implikacje tego faktu. 

— Wzięliśmy jednego jeńca — oznajmił Walker z pogardą. — 
Złapaliśmy go, bo mieliśmy nadzieję, że coś z nim zrobimy. Nie udało się 
nam. Zabierze go pan z powrotem. Nie chcemy go! Zanim pan odleci, 
poinformujemy pana o naszych planach walki; zniszczenia, jeśli będzie 
taka potrzeba, naszych własnych dzieci! Lepiej jednak dla nas, abyśmy to 
my je zniszczyli, niż pozwolili, żeby one zniszczyły nasze wnuki, tak jak to 
się dzieje obecnie! 

To oskarżenie pod adresem wnuków nie wydawało się prawdopodobne. 
Calhoun jednak go nie kwestionował. Stwierdził w zamyśleniu: 

— Podchodzicie do tej sprawy w dziwny sposób, czy to jako do wojny, 
czy jako do ćwiczenia dyscypliny rodzicielskiej. Na przykład wysyłanie 
wiadomości o swoich planach do rzekomego wroga... 

Walker wstał. Policzek mu drgnął. 

— Obecnie słońce Phaedry może wybuchnąć w każdej chwili! Mogło to 
się już wydarzyć, w czasie gdy o po raz ostatni mieliśmy o nim wieści. A 
nasze żony — matki naszych dzieci - pozostały na Phaedrze. Jeśli dzieci 
chcą je zamordować, odmawiając im schronienia, nie pozostaje nam nic 
innego, jak prawo... 


Rozległo się walenie do włazu śluzy powietrznej. 


13 


— Skończyłem — wychrypiał Walker. Podszedł do śluzy i otworzył właz. 
— Ten lekarz — powiedział do tych na zewnątrz — uda się z nami i 
zobaczy, co przygotowaliśmy. Potem zabierze naszego więźnia z 
powrotem do Canis. Opowie o wszystkim, co wie. Może to coś da. 

Wyszedł ze śluzy, rzucając Calhounowi polecenie, aby szedł a nim. 

Calhoun chrząknął pod nosem. Otworzył szafę i włożył ciężkie zimowe 
ubranie. Murgatroyd zapiszczał: „Chee!” zaniepokojony, gdy wydawało mu 
się, że Calhoun go zostawi. Calhoun pstryknął palcami i Murgatroyd 
skoczył mu w ramiona. Calhoun wcisnął go pod płaszcz i wyszedł za 
Walkerem na padający śnieg. 

Była to bez wątpienia następna planeta po skolonizowanej Canis III. A 
więc, była to Canis IV i bardzo niewielki nadmiar ilości dwutlenku węgla w 
jej atmosferze, powodował, że było na niej cieplej — w wyniku efektu 
cieplarnianego — niż wynikałoby to z jej odległości od miejscowego słońca. 
Śnieg był tylko opadem zimowym. Nie była to więc aż tak zimna baza 
wypadowa dla operacji wojskowych, przeciwko kolejnej planecie w 
kierunku słońca. 

Walker ruszył przed siebie, w stronę rzędów kadłubów statków 
kosmicznych, otaczających statek o wyjątkowo pajęczym wyglądzie. 
Calhounowi przyszło do głowy, że pilotowanie takiego statku przypominało 
latanie ogromnym, otwartym koszem na śmieci. Potrzebne było do tego 
monstrualne pole hipernapędu, a podczas naprawdę długich podróży 
kosmicznych utrzymanie jego metalowych elementów tak aby nie zrobiły 
się nadmiernie kruche, było rzeczywiście trudnym zadaniem. Ale statek 
jakoś tutaj dotarł. Bez wątpienia wystartował z powierzchni Phaedry. 
Wylądował tutaj i powinien być w stanie wylądować na Canis III, a 
następnie sprowadzić na dół zebraną w tej chwili wokół niego flotę 
wojenną. Calhoun próbował pokrzepić się na duchu myślą o trudnościach 
związanych z podróżowaniem takim stworem na naprawdę duże 
odległości, rzędu dziesięciu lub dwudziestu lat świetlnych. Być może, a 
nawet całkiem możliwe, że działania wojenne nadal będą się ograniczały 
do konfliktów między stosunkowo pobliskimi światami... 

— Myśleliśmy — zahuczał Walker — że moglibyśmy wykopać tutaj 
schrony, tak aby sprowadzić resztę ludności Phaedry, aby mogła 
przeczekać w tym miejscu wojnę... aby nasi bliscy byli bezpieczni, gdyby 
słońce Phaedry wybuchło. Ale nie bylibyśmy w stanie ich wszystkich 
wykarmić. Musimy więc siłą zdobyć sobie miejsce na świecie, który 
stworzyły nasze dzieci! 

Dotarli do statku, większego od wszystkich pozostałych statków, poza 
statkiem sieci. Niemal połowa jego kadłuba stała otworem i ustawiono 
przy nim gigantyczny namiot. Był to ogromny warsztat naprawczy. 
Znajdującym się w środku statkiem kosmicznym, najwyraźniej był 
krążownik, o którym wspominał Walker. Calhoun widział miejsca, gdzie w 
kadłubie ziały stare, postrzępione dziury. Ludzie w średnim wieku i starsi, 
pracowali nad nim z jakąś zawziętą zaciekłością. Ale Walker wskazał na 
inny obiekt, prawie o połowę mniejszy od statku Medycznego. Pracowała 
nad nim kolejna grupa mężczyzn. Był to pocisk, a nie rakieta załogowa, o 
stosunkowo dużych zbiornikach paliwa, zasilających jego silniki napędowe. 
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— Proszę przyjrzeć się temu — polecił Walker. — To jest pocisk 
rakietowy, robot bojowy, którego wystrzelimy z kosmosu z dużą ilością 
paliwa rakietowego, pozwalającego na manewrowanie. Walcząc i 
wykonując uniki przedrze się do środka sieci w Canopolis, której nasze 
dzieci nie chcą użyć do sprowadzenia na dół swoich rodziców. Za trzy dni 
użyjemy tego pocisku, aby wysadzić tę sieć i taką część Canopolis, jaka 
ulegnie zniszczeniu po wybuchu megatonowej bomby. Następnie nasz 
statek-sieć wyląduje na powierzchni, za nim zaś podąży reszta floty, i 
znajdziemy się na Canis III z karabinami energetycznymi, ogniem i 
jeszcze większą liczbą bomb, aby walczyć o należne nam miejsce w 
świecie naszych dzieci! 

— Kiedy mężczyźni wylądują, nasze statki zaczną sprowadzać z Fedry 
nasze żony - jeżeli jeszcze żyją - podczas gdy my będziemy walczyć o ich 
bezpieczeństwo. Będziemy walczyć z naszymi dziećmi jak z dzikimi 
bestiami — bo one potraktowały nas właśnie w taki sposób! Rozpoczniemy 
walkę już za trzy dni, kiedy rakieta będzie gotowa i przetestowana. Jeśli 
one nas pozabijają, tym lepiej! Lecz zmusimy je do mordowania nas 
gołymi rękoma, karabinami i całą bronią, jaką niewątpliwie stworzyły. Nie 
pozwolimy aby nas zabiły, po prostu wypierając się nas! Jeśli będziemy 
musieli je pozabijać, aby ocalić nasze wnuki - zaczniemy to robić w ciągu 
zaledwie trzech dni! Niech pan przekaże im tę wiadomość! 

Calhoun zauważył: 

— Obawiam się, że one mi nie uwierzą. 

— Pokażemy im, że muszą! — warknął Walker. Po chwili nagle zapytał: 
— Jakich napraw potrzebuje pański statek? Sprowadzimy go tutaj i 
naprawimy, a potem zabierze pan naszego jeńca i zawiezie go wraz z 
naszą wiadomością z powrotem do jego towarzyszy — do naszych dzieci! 

Ironia, wściekłość i frustracja w jego głosie, gdy mówił „dzieci”, 
sprawiły, że Murgatroyd skulił się pod płaszczem Calhouna. 

— Zorientowatem się — odparł Calhoun — że jedyne, co mi jest 
potrzebne, to energia. Wyczerpaliście zasilanie mojego hipernapędu, kiedy 
wyrwaliście mój statek z jego pola. Mam dodatkowe ogniwa Duhanne'a, 
ale jedno wejście w hipernapęd wymaga naprawdę dużych ilości energii. 

— Oddamy ją panu — warknął Walker. — W takim razie proszę zabrać 
więźnia i nasze ostrzeżenie na Canis. Jeśli pan zdoła, niech pan je nakłoni 
do poddania się. 

Calhoun zamyślił się. Pod płaszczem Murgatroyd oznajmił: „Chee! 
Chee!” nieco oburzonym tonem. 

— Wspominając stosunki mojego własnego ojca i moje — stwierdził 
cierpko Calhoun, — i przyjmując waszą historię za w pełni prawdziwą, jak 
do diabła mogę przekonać wasze dzieci, że tym razem nie blefujecie? Czy 
nigdy wcześniej nie blefowaliście? 

— Groziliśmy im — oznajmił Walker, a jego oczy nadal były rozpalone. 
— Tak. A nasze serca były zbyt miękkie, abyśmy spełnili te grozby. 
Próbowaliśmy wszystkiego, poza użyciem siły. Lecz nadszedł czas, kiedy 
musimy być bezwzględni! Musimy myśleć o żonach. 
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— Których — zauważył Calhoun — jak podejrzewam, nie odwazyliscie 
się ze sobą zabrać, ponieważ nie pozwoliłyby wam walczyć, niezależnie od 
tego, co zrobili wasi synowie i córki. 

— Ale teraz ich tutaj nie ma! — rzucił z wściekłością Walker. — I nic 
nas nie powstrzyma! 

Calhoun skinął głową. Biorąc pod uwagę całą sytuację, niemal wierzył 
ojcom kolonistów na Canis III. Lecz mimo wszystko, w przypadku 
własnego ojca, nigdy by w coś takiego nie uwierzył i nie sądził, by młodzi 
ludzie na Canis uwierzyli w to w przypadku swoich ojców. Jednak nie mieli 
innego wyjścia. 

Wyglądało na to, jakby leciał przez trzy miesiące w hipernapędzie i 
skrupulatnie studiował wiele niepokojących informacji o przodkach 
współczesnych ludzi, po to by znaleźć się w środku najbardziej 
rozdzierającego serce konfliktu w historii ludzkości, i być jego świadkiem. 


III 


„Fakt, że jakieś jedno stwierdzenie pozostaje w zgodzie z innym 
stwierdzeniem, wcale nie oznacza, że oba muszą być prawdziwe. Zbyt 
duża zgodność może być wręcz wskazówką tego, że stwierdzenia te są 
fałszywe. I odwrotnie, sprzeczne oświadczenia mogą być przyczynkiem do 
wzajemnego dowodzenia swej prawdziwości, jeśli konflikt dotyczy 
interpretacji faktów, o których mówią...” 


Podręcznik, Międzygwiezdna Służba Medyczna. s. 25. 


Dostarczyli jeńca ledwie godzinę później. Krzepcy, posiwiali mężczyźni 
podłączyli do magazynu energii statku Medycznego linię zasilającą i rozległ 
się szum, którego nikt tak do końca nie potrafił zrozumieć, gdy energia 
popłynęła do baterii Duhanne'a. Elektrycy przyglądali się wnętrzu statku 
bez śladu zaciekawienia, jakby zbytnio pochłonięci swą osobistą goryczą, 
by interesować się czymkolwiek innym. Kiedy odeszli, niewielki oddział 
strażników sprowadził jeńca. Calhoun zauważył wyraz twarzy również i 
tych ludzi. Nienawidzili swojego więźnia. Lecz na ich twarzach widać było 
głęboką i rozdzierającą gorycz, jaką odczuwa człowiek, gdy jego dzieci 
porzucają go dla towarzyszy, których uważa za bezwartościowych lub 
gorszych. Człowiek nienawidzi tych towarzyszy żarliwie, tak jak ci ludzie 
nienawidzili swojego jeńca. Nie mogli jednak nie zdawać sobie sprawy z 
tego, że on również porzucił jakiegoś innego ojca, którego uczucia były 
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podobne do ich własnych. W ich gniewie widoczna była więc wręcz 
frustracja. 

Więzień wskoczył lekko po drabince na pokład statku Medycznego. Był 
to bardzo młody mężczyzna o wyjątkowo jasnej karnacji skóry i 
wyzywającej, pełnej dumy postawie. Calhoun ocenił jego wiek na siedem 


lat poniżej swego własnego i natychmiast uznał go za irytująco 
niedojrzałego. 

— Jesteś moim nowym klawiszem, co? — oznajmił wesoło więzień, 
wkraczając do kabiny statku Medycznego. — A może to jakaś kolejna 


sztuczka? Mówią, że odsyłają mnie z powrotem. Śmiem w to wątpić! 

— A jednak, to prawda — odparł Calhoun. — Proszę, mógłby pan 
zamknąć drzwi śluzy powietrznej? Kiedy tylko pan to zrobi, natychmiast 
startujemy. 

Młody człowiek popatrzył na niego promiennie. Uśmiechnął się szeroko. 

— Nie — oświadczył radośnie. — Nie zrobię tego. 

Calhoun poczuł niegodną wściekłość. W jego prośbie nie było niczego 
wielkiego. Odmowa nie mogła służyć żadnym celom. Chwycił więc więźnia 
za kołnierz i wsadził do śluzy. 

— Wkrótce zostaniemy wyniesieni w kosmos — oznajmił łagodnie. — 
Jeśli zewnętrzny właz nie zostanie zamknięty, powietrze ucieknie ze śluzy. 
Kiedy to się stanie, umrze pan. Nie mogę pana uratować, ponieważ jeśli 
zewnętrzny właz nie zostanie zablokowany, gdybym próbował panu 
pomóc, całe powietrze ze statku uleciałoby. Dlatego radzę zamknąć właz. 

Zamknął wewnętrzny właz. Wyglądał jakby zjadł coś nieświeżego. 
Murgatroyd popatrzył na niego z niepokojem. 

— Kiedy ma się do czynienia z takimi ludźmi — stwierdził Calhoun — 
trzeba mieć jakiś dowód, że mówi się to, co mówi. Jeśli tego nie zrobię, 
będą mnie traktować jak swoich ojców! 

Statek Medyczny poruszył się. Calhoun spojrzał na miernik 
zewnętrznego pola. Przenośna sieć lądownicza uruchamiała pole siłowe. 
Mały statek uniósł się lekko. Wzbijał się coraz wyżej. Calhounowi zrobiło 
się niedobrze. Powietrze w śluzie szybko się przerzedzało. Wysokość 
dwóch mil. Trzech... 

Rozległy się metaliczne trzaski. Wskaźnik poinformował go, że 
zewnętrzny właz został szczelnie zamknięty. Calhoun otworzył właz 
wewnętrzne. Do środka wpadł młody człowiek, szokująco blady i z trudem 
łapiąc oddech. 

— Dziękuję panu — stwierdził zdawkowo Calhoun. 

Przypiął się do fotela pilota. Ekrany wizyjne pokazywały połowę 
wszechświata pokrytego czarną jak smoła ciemnością, a resztę w blasku 
różnokolorowych plamek światła. Widać było na nich coraz to nowe 
gwiazdy pojawiające się na skraju straszliwej czerni. Statek Medyczny 
wznosił się coraz szybciej. Obecnie czarny obszar nie pokrywał już połowy 
wszechświata. Była to jedna trzecia. Potem jedna piąta. Dziesiąta. 
Pozostała jedynie kopuła głębokiej ciemności, skąpana w blasku 
niezliczonych odległych słońc. 

Miernik zewnętrznego pola spadł gwałtownie do zera. Statek Medyczny 
unosił się w pustej przestrzeni. Calhoun ostrożnie spróbował włączyć 
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napęd Lawlora. Zadziałał. Statek Medyczny wyszedł z cienia ciemnej 
tarczy planety, obierając kurs po odpowiedniej krzywej. Słońce Canis 
płonęło w kosmosie. Calhoun przeprowadził szybkie obserwacje, 
wyznaczył nowy kurs i statek ruszył naprzód z niewyczuwalnym 
przyśpieszeniem. Był to oczywiście system napędowy Lawlora, używany 
na dystansach planetarnych, liczonych w milionach mil. 


Kiedy statek przeszedł już całkowicie na sterowanie automatyczne, 
Calhoun odwrócił się do swojego mimowolnego towarzysza. Murgatroyd 
przyglądał się młodemu nieznajomemu z zaciekawieniem. Ten popatrzył 
na Calhouna z pewnym niepokojem. 

— Nazywam się Calhoun — poinformował go Calhoun. — Jestem ze 
Służby Medycznej. To jest Murgatroyd. Jest tormalem. Jak pan się nazywa 
i jak został pan schwytany? 

Jeniec natychmiast przybrał wyzywającą pozę. 

— Nazywam się Fredericks — odparł beznamiętnie. — Co będzie teraz? 

— Kieruję się na Canis III — powiedział Calhoun. — Po części po to, by 
pana tam odwieźć. Po części, by spróbować coś zrobić z tą wojną. Jak pan 
został schwytany? 

— Zaatakowali nas — oznajmił pogardliwie młody Fredericks. — 
Wylądowali rakietą na otwartym terenie. Myśleliśmy, że to kolejna łajba 
propagandowa, jak te, które zrzucali wcześniej - że jesteśmy łajdakami i 
tym podobne bzdury. Poszedłem sprawdzić, czy nie ma w niej czegoś, co 
mogłoby nas zabawić. Ale statek był większy niż zwykle. Nie wiedziałem, 
że wylądowali w nim ludzie. Rzucili się na mnie. Było ich dwóch. Wsadzili 
mnie do rakiety i ta wystartowała. Potem zabrali mnie i przetransportowali 
tam, gdzie pan wylądował. Próbowali mnie mamić! — Roześmiał się 
drwiąco. — Pokazywali mi materiały naukowe dowodzace, że słońce 
Phaedry wybuchnie i ugotuje starą planetę. Pouczając nieustannie, że 
wszyscy na Canis jesteśmy głupcami, nieposłusznymi synami i tak dalej. 
Opowiadając, że zabicie rodziców nie opłaca nam się. 

— Nie opłaca się? — spytał Calhoun. — W jaki sposób miałoby się nie 
opłacać? 

Fredericks uśmiechnął się z wyższością. 

— Chwyta mnie pan za słówka, co? Nie znam się na nauce, ale wiem, 
że nas okłamują! Proszę popatrzeć! Wysłali pierwszą grupę na Canis pięć 
lat temu. Nie wysłali z nimi sprzętu, a przynajmniej nie więcej niż musieli. 
Zapakowali statki do pełna ludźmi. Mieli po dwadzieścia lat i tak dalej. 
Musieli harować! Musieli wydobywać rudy, wytwarzać sprzęt, budować 
schronienia i uprawiać rośliny. Przez cały czas przybywało ich coraz więcej 
- wysyłano ich z Phaedry z głodowymi zapasami racji żywnościowych, tak 
by więcej można było ich upchać. Wszyscy byli to młodzi ludzie, proszę 
pamiętać! Musieli ciężko pracować, aby nie umrzeć z głodu, bo ciągle 
przybywali nowi. Wszyscy musieli się za to zabrać, natychmiast kiedy 
tylko tam dotarli. Nigdy pan o tym nie słyszał, co? 

— Słyszałem — powiedział Calhoun. 
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— Harowali bez chwili przerwy! — pogardliwym tonem oznajmił 
Fredericks. — Grzeczne dziewczynki i chłopcy! A kiedy już prawie nadrobili 
zaległości i myśleli, że może za jakiś miesiąc będą mogli nieco odetchnąć, 
starzy ludzie na Phaedrze zaczęli wysyłać młodsze dzieci. Wśród nich 
również i mnie! Miałem piętnaście lat i zalaliśmy Canis jak powódź. Nie 
było miejsc schronienia, jedzenia ani ubrań, ale trzeba było nas wyżywić. 
Musieliśmy więc pomagać, pracując. I pracowałem! Budowałem domy, 
wyrównałem ulice, kładłem rury kanalizacyjne - produkowali je starsi 
chłopcy - obsadzałem ziemię i ścinałem drzewa. Żadnego odpoczynku! 
Żadnej zabawy! Na Canis wyładowywali nas z taką szybkością, że trzeba 
było tam zapuścić korzenie albo umrzeć. I zapuszczaliśmy korzenie! A 
kiedy zaczęliśmy myśleć, że będzie można odetchnąć, zaczęli zwalać na 
nas małe dzieci! Dziesięciolatki i dziewięciolatki do karmienia i pilnowania. 
Siedmiolatki do wycierania nosów! Żadnej zabawy, żadnego odpoczynku... 

Wydał z siebie odgłos gniewnego splunięcia. 

— Czy oni panu o tym mówili — dopytywał się. 

— Tak — przyznał Calhoun. — Słyszałem to i jeszcze więcej rzeczy. 


— Przez cały czas — wściekał się ponuro Fredericks, — krzyczeli na 
nas, że słońce w domu puchnie. Faluje. Pulsuje, jakby miało lada chwila 
wybuchnąć! Straszyli nas, że w każdej chwili statki mogą przestać 
przylatywać, bo Phaedry już nie będzie. Byliśmy grzecznymi chłopcami i 
dziewczynkami i pracowaliśmy jak szaleni. Staraliśmy się budować 
wszystko to, czego potrzebowały dzieci, które nam przysyłali, a oni 
przysyłali coraz młodsze dzieci. Wreszcie doszliśmy do punktu 
krytycznego. Nie można było tego dalej utrzymywać! Noc, dzień, 
codziennie, żadnej rozrywki, żadnego odpoczynku, nic innego, tylko praca 
do upadłego, a potem pobudka i znowu praca do upadłego. 

Przerwał. Calhoun powiedział: 

— A więc przestaliście wierzyć, że to może być aż tak pilna sprawa. 
Wysłaliście paru ludzi, aby to sprawdzili. Dla nich słońce Phaedry 
wyglądało zupełnie normalnie. Nie było żadnego widocznego zagrożenia. 
Starsi pokazali im swoje rejestry naukowe, lecz wasi wysłańcy im nie 
uwierzyli. Uznali, że zostały one sfałszowane. Byli zmęczeni. Wszyscy byli 
zmęczeni. Młodzi ludzie potrzebują rozrywki. Wy jej nie mieliście. Więc 
kiedy wasi wysłańcy wrócili i powiedzieli, że sytuacja alarmowa była 
kłamstwem - uwierzyliście im. Uwierzyliście, że starsi po prostu zrzucają 
na wasze barki wszystkie swoje ciężary i kłamią. 

— My to wiedzieliśmy! — warknął Fredericks. — Więc rzuciliśmy to 
wszystko w cholerę! Zrobiliśmy już swoje! Zamierzaliśmy wziąć wolne i 
trochę pożyć! Chcieliśmy powrotu zabawy! Chcieliśmy odpocząć! Przez tyle 
czasu byliśmy pozbawieni jakiejkolwiek rozrywki! Mieliśmy zaległości we 
wszystkim! Byliśmy niewolnikami, ślepo podążającymi za kolejnymi 
planami, kopiącymi dziury i ponownie je zasypującymi. — Przerwał na 
chwilę. — Kiedy powiedzieli nam, że wszyscy starzy przenoszą się do nas, 
to był koniec! My również jesteśmy ludźmi! Także mamy prawo żyć jak 
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ludzie! Kiedy przyszło do budowania kolejnych domów i obsadzania 
następnych akrów ziemi, by więcej ludzi - i to starych ludzi - mogło się do 
nas przenieść i przejąć nad nami kontrolę, mieliśmy dość! Cała ta praca 
nic nam nie przyniosła. Gdyby starsi się do nas przenieśli, nic byśmy z 
tego wszystkiego nie mieli! Nie mieli nic przeciwko temu, byśmy 
zaharowywali się na śmierć! Do diabła z nimi! 

— Taka reakcja — zauważył Calhoun — była normalna. Ale jeśli choćby 
jedno z założeń było błędne, to ona również może być błędna. 

— A co może być tu błędnego? — dopytywał się ze złością Fredericks. 

— Założenie, że oni kłamali — wyjaśnił Calhoun. — Być może słońce 
Phaedry naprawdę szykuje się do wybuchu. Może wasi wysłańcy się 
pomylili. Może powiedziano wam prawdę? 

Fredericks splunął. Calhoun powiedział: 

— Czy mógłby pan to posprzątać, drogi panie? 

Fredericks spojrzał na niego. 

— Mop — dodał Calhoun. Wskazał gestem. 

Fredericks parsknął śmiechem. Calhoun czekał. Murgatroyd oznajmił 
niespokojnie: 

— Chee! Chee! Chee! 

Calhoun nie ruszył się z miejsca. Po dłuższej chwili Fredericks wziął 
mopa i niedbale przejechał nim po miejscu, na które splunął. 

— Dzięki — powiedział Calhoun. 

Odwrócił się z powrotem do pulpitu ze sterami. Sprawdził kurs i zajrzał 
do liczącego pół wieku raportu Misji na temat układu słonecznego Canis. 
Skrzywił się. W końcu powiedział przez ramię: 

— I jak tam zadziałał odpoczynek? Czy wszyscy czują się lepiej? 

— Zdecydowanie lepiej — oznajmił złowieszczo Fredericks. — Więc 
zamierzamy utrzymać obecny stan rzeczy! Starsi wysłali statek, który miał 
wylądować, a my wzięliśmy sieć lądowniczą i zrzuciliśmy kamieniami 
podejście, tak aby na nie wpadł. Zamierzamy rozstawić wszędzie małe 
sieci, abyśmy mogli wyrzucać w górę bomby - robimy całkiem niezłe 
bomby - jeśli spróbują wylądować gdziekolwiek poza Canopolis. A jeśli 
wylądują, to pożałują, że to zrobili! Jedyne, na co odważyli się do tej pory, 
to zrzucanie drukowanych materiałów, w których obrzucają nas 
wyzwiskami i mówią, że mamy robić to, co nam każą! 

Calhoun pewnie utrzymywał wewnętrzną planetę, Canis III, w centrum 
swojego przedniego ekranu. Zauważył mimochodem: 

— A co z małymi dziećmi? Mówi pan, że większość z was rzuciła pracę? 

— Nie ma zbyt wiele pracy — chwalił się Fredericks. — Musieliśmy 
produkować wszystko automatycznie, żebyśmy wszyscy mogli wytwarzać 
więcej rzeczy i nie tracić rąk do zajmowania się tym, co już zrobiliśmy. 
Mamy projekty z domu. Radzimy sobie bez większego wysiłku! 

Calhoun zastanawiał się. Jeśli już jakieś społeczeństwo mogłoby istnieć 
bez własności prywatnej, byłoby to właśnie społeczeństwo, składające się 
wyłącznie z młodych ludzi. Oni nie pożądają pieniędzy jako takich. Chcą 
tego, co można za nie kupić — od razu. W świecie zamieszkanym wyłącznie 
przez młode pokolenie z Phaedry, nie byłoby kapitalistów. Byłby to 
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interesujący rodzaj społeczeństwa, ale brakowałoby w nim zdecydowanie 
myślenia o przyszłości. 


— Ale — powiedział Calhoun — co z małymi dziećmi? Tymi, którymi 
trzeba się zajmować? Chyba opieki nad nimi specjalnie nie udało wam się 
zautomatyzować? 

— Prawie! — pochwalił się Fredericks. — Niektóre dziewczyny lubią 
zajmować się dziećmi. Głównie dziewczyny o zacięciu domowym. Ale 
maluchów jest zbyt wiele. Stworzyliśmy więc dla nich obwody psych z 
wieloma wyjściami. Niektóre z dziewczyn bawią się z paroma dzieciakami, 
co sprawia, że pozostałe maluchy są zadowolone. Na Phaedrze był ktoś, 
kto studiował wstępną psychologię i został wysłany razem z pozostałymi 
do kopania dołów i budowania domów. Wymyślił tę sztuczkę, żeby 
dziewczyna, która mu się podobała, mogła się uwolnić od zajmowania się 
dziećmi. Na Canis III jest mnóstwo dobrych techników! Możemy dać sobie 
radę! 

Najwyraźniej było tam paru bardzo dobrych techników. Calhoun zaczął 
się jednak czuć kulę w brzuchu. Obwód psych nie był oczywiście sam w 
sobie urządzeniem szkodliwym. Był częścią wyposażenia psychiatrycznego 
- co nie należało do składowych pracy Służby Medycznej - i jego wartość 
została wielokrotnie dowiedziona. W zastosowaniach klinicznych pozwalał 
psychiatrze współdzielić świadomość pacjenta podczas sesji. Lekarz nie 
musiał już żmudnie interpretować procesów myślowych pacjenta na 
podstawie tego, co tamten mu opowiadał. Mógł obserwować same procesy 
myślowe. Mógł śledzić blokady, miejsca mentalne obolałe, paskudne, 
nieludzkie skłonności, które mogły zmienić się w obsesje. 

Tak. Obwód psych był sam w sobie godnym podziwu urządzeniem. 
Lecz nie nadawał się do opieki nad dziećmi. 

Musiano stworzyć wielkie pomieszczenia, w których setki małych dzieci 
siedziały z zachwytem z receptorami obwodu psych na głowach. Siedziały 
cicho - bardzo cicho - chichocząc do siebie lub mrucząc. Bawiły się bardzo 
dobrze. W pobliżu znajdowało się dodatkowe, mniejsze pomieszczenie, w 
którym bawiło się dwoje lub kilkoro innych dzieci. Starsze dziewczynki 
pomagały tym paru dzieciom w zabawie. Dzieci miały to, co brały za 
uwagę dorosłych, w każdej sekundzie, i doznawały głębokich uczuć do 
swych samozwańczych opiekunek - przecież te, które faktycznie się 
bawiły, cieszyły się czystą doskonałością dziecięcej przyjemności. A ich 
doświadczenia były współdzielone - były jednocześnie znane i odczuwane - 
były świadomym i kompletnym doświadczeniem każdego z setek innych 
dzieci, które były do nich dostrojone przez obwód psych. Wszystkie one 
odczuwały każdy dreszcz emocji i doznania tych, które naprawdę czuły i 
doświadczały. 

Lecz dzieci, w ten sposób uszczęśliwiane, same nic nie ćwiczyły ani nie 
stymulowano ich do samodzielnego działania, myślenia czy reagowania. 
Efekty opieki nad dziećmi za pomocą obwodów psych były takie same jak 
przy użyciu środków otepiajacych podawanych dzieciom by nie 
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potrzebowały opieki. Korzystające z nich dzieci traciły wszelką inicjatywę, 
poczucie celu i energię. Czekały, aż ktoś inny pobawi się za nie. Wskaźnik 
umieralności wśród nich był wysoki, a wskaźnik osób zdrowych wśród 
tych, które przeżyły, niski, zaś przy dostatecznie długim stosowaniu takiej 
zastępczej zabawy urazy osobowości były trwałe. 

A nasuwała się tu jeszcze jedna, znacznie bardziej paskudna myśl. W 
społeczeństwie takim jak to, które musiało funkcjonować na Canis III, z 
pewnością pojawiały się nastolatki i post-nastolatki, które mogły zapewnić 
sobie pewne niesamowite, fascynujące rozrywki - gdy tylko zdały sobie 
sprawę z tego, co można zrobić z obwodem psych. 

Calhoun powiedział płaskim głosem: 

— Za jakieś trzydzieści minut może pan połączyć się z Canopolis przez 
komunikator kosmiczny. Chciałbym, żeby zrobił to pan wcześniej, przed 
lądowaniem. Czy ktoś będzie dyżurował przy sieci? 

Fredericks odpowiedział beztrosko: 

— Zazwyczaj ktoś tam siedzi. To zgrana grupa. Ale nieustannie mają 
nadzieję, że starsi czegoś spróbują. Jeśli to zrobią — mamy sieć, która się 
nimi zajmie! 

— My wylądujemy, z pomocą lub bez — stwierdził Calhoun. — Ale jeśli 
nie połączy się pan z nimi wcześniej i nie przekona ich, że to ktoś od nich 
wraca z wojny, to mogą się nami zająć właśnie przy pomocy sieci 
lądowniczej. 

Fredericks zachował wesoły nastrój. 

— Co mam powiedzieć o panu? 

— To jest statek Medyczny — oznajmił Calhoun precyzyjnie dobierając 
słowa. — Zgodnie z umową Organizacji Międzygwiezdnej ludność każdej 
planety może sobie wybierać swój własny rząd. Każda planeta musi być 
niezależna. Nie mam nic do powiedzenia na temat tego, kto rządzi, z kim 
handluje lub się komunikuje. Nie mam nic wspólnego z niczym poza 
zdrowiem publicznym. Ale na pewno słyszeli o statkach Medycznych. Pan 
słyszał, prawda? 

— Tak — przyznał Fredericks. — Kiedy chodziłem do szkoły. Zanim 
zostałem wysłany tutaj. 

— Zgadza się — powiedział Calhoun. — A więc bez trudu pan wymyśli, 
co powiedzieć. 

Odwrócił się z powrotem do pulpitu sterowniczego, obserwując stale 
powiększającą się tarczę planety, w miarę jak statek Medyczny zbliżał się 
do niej. W końcu wyciągnął rękę i wyłączył napęd. Włączył komunikator 
kosmiczny. 

— Proszę bardzo — oznajmił sucho. — Może pan mówić albo wpakować 
nas w kłopoty, jak pan chce. 


IV 
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„Doświadczenie podpowiada, że każde zapewnienie o tym,, że nie 
dzieje nic złego lub że wszystko jest w porządku, należy traktować z 
podejrzliwością. Z pewnością lekarze często będą spotykać się z 
pacjentami, którzy są nieświadomi natury swoich dolegliwości oraz ich 
przyczyny, a ponadto ich objawy pojawiają się tak powoli i stopniowo, że 
jak dotąd nie zostały zauważone i pacjenci nadal nie zdają sobie sprawy z 
ich występowania...” 


Podręcznik, Międzygwiezdna Służba Medyczna. s. 68. 


Społeczeństwo na Canis III miało naprawdę bardzo osobliwy 
charakter. Po długiej i, zdecydowanie nie związanej z tematem, kłótni 
przez komunikator kosmiczny, statek Medyczny zszedł na ziemię w 
uchwycie sieci lądowniczej Canopolis. Zostało to zrobione zręcznie i z 
artyzmem. Ktokolwiek zajmował się sterowaniem sieci, robił to z tą 
beznamiętną perfekcją, z jaką młody człowiek potrafi posługiwać się 
mechanizmami, które rozumie oraz wielbi. Lecz nie wynikało z tego, że 
tego rodzaju utalentowany operator myślałby o czymś więcej niż tylko 
perfekcja wykonania swoich zadań. Młody człowiek wyszedł i uśmiechnął 
się z dumą do statku Medycznego, gdy ten spoczął, lekko jak piórko, na 
czystej, trawiastej powierzchni, w centrum miejskiego lądowiska. Miał 
siedemnaście lub osiemnaście lat. 

Duża grupa - nie tylko strażnicy — ludzi w podobnym wieku pojawiła 
się, by przesłuchać dwu przybyłych w sprowadzonym na dół statku 
kosmicznym. Fredericks wyjaśnił, gdzie pracował, co robił i jak został 
wzięty do niewoli. Nikt nawet nie zadał sobie trudu, aby sprawdzić jego 
zeznania. Lecz jego wiek był nieomal gwarancją, że należał do ludności 
Canis. Kiedy rozpoczął opis swych doświadczeń jako jeńca pojmanego 
przez wrogów, wszelkie pozory podejrzliwości zniknęły. Grupa z portu 
kosmicznego wtrącała pytania, przyjmowała owacjami niektóre z jego 
odpowiedzi, klepała się nawzajem po ramionach, gdy opowiadał o tym co 
powiedział i zrobił w rękach wroga, a także głośno i chełpliwie perorowała 
odnośnie tego co zrobią, jeśli starzy spróbują zrealizować swoje grożby. 
Calhoun nie zauważył jednak żadnych prawdziwych przygotowań do walki, 
poza doskonałym stanem samej sieci. Co prawda, powinno to wystarczyć 
do obrony planety - gdyby nie mobilny port kosmiczny, przez który sam 
został schwytany. 

Gdy zwrócili się do niego z prośbą o podrzucenie paru dodatkowych 
powodów dla pogardy względem starszego pokolenia, Calhoun odparł 
chłodno: 

— Jeśli mnie pytacie o zdanie, to oni są w stanie przejąć tutaj władzę 
w każdej chwili, gdy tylko będą gotowi do zabicia paru z was, aby oczyścić 
sobie drogę. Nie ma co do tego wątpliwości, jeśli sposób, w jaki 
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prowadzicie to konkretne przesłuchanie, jest reprezentatywny dla waszego 
sposobu działania! 

Najeżyli się gniewnie. Calhoun podziwiał plemienną organizację, jaka 
wytworzyła się pośród nich. To, co Fredericks mówił na statku, zaczęło 
pasować do tego, co kiedyś poznał jako czysto antropologiczną teorię. 
Musiał ją studiować, ponieważ lekarz ma obowiązek znać się nie tylko na 
chorobach. Musi też posiadać wiedzę o ludziach, którzy na nie chorują. 
Zasady teorii cywilizacji instynktownej od razu pojawiły się w jego pamięci 
i, jak stwierdził, miały bezpośrednie zastosowanie do tego, czego się 
dowiadywał. Teoria ta głosi, że kultury plemienne, z których wywodzą się 
najbardziej nawet cywilizowane organizmy społeczne, nie zostały 
wynalezione przez ludzi. Podstawowe zręby ludzkiego społeczeństwa 
powstały, ponieważ kierowały nimi ludzkie instynkty, dokładnie tak samo 
jak w przypadku życia społecznego mrówek i pszczół. Calhounowi zdawało 
się, że w społeczeństwie, z którym obecnie się zetknął, w podziale 
pełnionych funkcji, widzi bezpośrednie działanie czystego instynktu. 

Tutaj, gdzie trzeba pełnić straż przed wrogiem, znalazł młodych 
wojowników. Podjęli się tego zadania, ponieważ to właśnie dyktował im 
instynkt. Dla młodych mężczyzn w ich wieku, działanie w roli wojowników 
na niebezpiecznym posterunku, było dziedzicznym impulsem. Nie było dla 
nich nic ważniejszego niż prestiż wśród kolegów. Nie pragnęli mądrości, 
bezpieczeństwa, rodziny czy majątku. Instynkt ich grupy wiekowej 
kierował nimi tak samo, jak kolejnymi generacjami owadów społecznych. 
Poruszali się w grupach. Bezczelnie się przechwalali. Wyraźnie się obijali i 
byli w stanie podjąć każde szalone ryzyko, bez żadnego powodu. 

Ale nigdy nie byliby w stanie sami z siebie zbudować miast. To był 
przykład impulsu pochodzącego od starszych ludzi. W szczególności grupa 
wiekowa wojowników była zdolna do wykazywania ogromnych i godnych 
podziwu umiejętności w radzeniu sobie ze wszystkim, co ich interesowało, 
lecz nigdy nie wymyśliliby automatycznych urządzeń, które utrzymywały 
miasta przy niemal zerowej obsłudze. Po prostu nie potrafili tak daleko 
wybiegać myślą w przyszłość. Walczyli, kłócili się i przechwalali. Lecz jeśli 
ten dziwaczny świat przetrwał do tej pory, musiał posiadać dodatkowe 
elementy struktury plemiennej - musiał mieć bardziej odpowiedzialnych 
przywódców niż ci ekstrawaganccy młodzieńcy, którzy tak doskonale 
obsługiwali mechanizm portu kosmicznego, którego nigdy by nie potrafili 
zbudować, i tak niewłaściwie go strzegli. 


— Muszę pogadać z kimś kto stoi wyżej — stwierdził z irytacją 
Calhoun. — Z jakimś prawdziwym szefem. Wasza wojna z rodzicami to 
nie moja sprawa. Jestem tu służbowo. Mam sprawdzić sytuację zdrowia 
publicznego, porozumieć się z lokalnymi władzami i wymienić z nimi 
informacje. Jeśli o mnie chodzi, to kompletnie rutynowe zadanie. 

Stwierdzenie to, nie było tak do końca zgodne z prawdą. W pewnym 
sensie zapobieganie niepotrzebnej śmierci było rutynowym zadaniem i w 
tym sensie Calhoun miał na Canis III dokładnie takie same zadania, jak na 
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każdej innej planecie, na którą mógłby zostać wysłany. Lecz tutejsze 
zagrożenia dla zdrowia publicznego nie były rutynowe. Społeczeństwo, to 
jeden organizm. Jest ono całością. Teoria instynktowna mówi, że może 
ono przetrwać jedynie jako całość, która musi składać się z takich to a 
takich części. Tutejsze społeczeństwo doznało traumy z powodu 
przewidywanego wybuchu słońca Phaedry. Bardzo wiele istnień zostanie 
niepotrzebnie utraconych, chyba że uda się wyleczyć skutki tego 
traumatycznego doświadczenia. Jednak obowiązków Calhouna nie można 
było przedstawić tym młodym mężczyznom, w takiej formie. 

— Kto tu rządzi? — dopytywał się Calhoun. — Niejaki Walker mówił mi, 
że rządzi tu jego syn. Był też bardzo rozgoryczony z tego powodu! Kto 
zajmuje się dystrybucją żywności, kto decyduje komu przydzielić więcej 
jedzenia i kto pilnuje, by małe dzieci były karmione i otoczone 
odpowiednią opieką? 

Grupa z portu kosmicznego spoglądała na niego pustymi oczyma. 
Potem ktoś rzucił mimochodem: 

— Jedzenie dla siebie odbieramy po kolei. Przeważnie ci, którzy 
wylądowali tu jako pierwsi, wrzeszczą na wszystkich. Czasami udaje im się 
przeforsować to, czego chcą. Teraz jednak oni są już w większości żonaci. 
Mieszkają w ośrodku, tam. 

Pokazał gestem. Calhoun przyjął to jako wskazówkę. 

— Czy ktoś może mnie tam zabrać? — spytał. 

Fredericks wspaniałomyślnie oświadczył: 

— Ja to zrobię. I tak jadę w tamtą stronę. Kto ma jakiś samochód 
naziemny, z którego mógłbym skorzystać? Moja dziewczyna pewnie się o 
mnie niepokoi. Martwi się, bo nie widziała, jak starzy wzięli mnie do 
niewoli. 

Jego propozycja przekazania mu samochodu naziemnego została 
przyjęta z drwiną. Były samochody naziemne, ale tych, które nie 
wymagały napraw, zazdrośnie strzeżono i były one zarezerwowane przez 
poszczególne osoby dla nich samych oraz ich najbliższych przyjaciół. 
Doszło do kłótni. W końcu pewien młody człowiek zgodził się zawieźć 
Calhouna do miejsca, w którym pierwsi koloniści - obecnie już traktowani 
jako surowi i władczy - zbudowali swoje domy. Oczekiwanie na 
zakończenie głośnej dyskusji na temat tak prostej sprawy, było czymś 
skrajnie irytującym. Zanim zostało to załatwione, Fredericks poszedł sobie 
zniesmaczony. 

Ponuro spoglądający młodzieniec przyprowadził swój samochód 
naziemny. Calhoun wsiadł do środka. Murgatroyd oczywiście nie pozostał z 
tyłu. Samochód był wspaniały pod względem stopnia wypolerowania 
karoserii i osiągów. W jego przygotowanie i regulację włożono wiele 
wysiłku i prawdziwych umiejętności. Z piskiem opon, samochód 
natychmiast przyspieszył. Ciemnowłosy młodzieniec popędził z budzącą 
zawrót w głowie lekkomyślnością i wprawą. W ciągu kilku minut 
przemierzył miasto z prędkością, która pozwalała Calhounowi jedynie na 
przelotne spojrzenia na mijane ulice. Dostrzegł jednak, że miasto było 
niemalże niezamieszkane. 
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Canopolis zostało zbudowane przez młodych mieszkańców Phaedry 
według projektów ich rodziców, z myślą o przyjmowaniu imigrantów z 
macierzystej planety. Zostało ono wzniesione w szalonym pośpiechu i 
służyło jedynie jako przechowalnia. Jego budowa wraz z pozostałymi 
obiektami kolonialnymi wymagała zawziętej i oddanej pracy, oraz 
nieustannej i wyczerpującej koncentracji na niej. Lecz dzisiaj jego 
budowniczowie mieli go dość. Było praktycznie puste. Ostatni przybysze 
rozproszyli się po miejscach, które bliższe były zasobom żywności i gdzie 
można było prowadzić bardziej satysfakcjonujący tryb życia. Tutaj widać 
było powybijane okna i poplamione ściany. Wszędzie panował 
nieporządek. W budowę włożono jednak wiele wysiłku. Niektóre częściowo 
ukończone przedsięwzięcia wskazywały na bardzo kompetentne 
wykonanie. 

Potem miasto się skończyło i stało się gigantyczną kupą budynków, 
które szybko ulegały dewastacji. Autostrady były prowizoryczne. Później 
można było je udoskonalić. Po drugiej stronie horyzontu rozciągały się 
prowizorycznie zbudowane wioski - tymczasowe z założenia, ponieważ tak 
raptownie pojawiła się desperacka potrzeba zbudowania ich tak wielu. 


Samochód naziemny zatrzymał się z piskiem hamulców na skraju 
takiej prowizorycznej grupy małych domków. Jakaś kobieta biegiem skryła 
się w bezpiecznym miejscu. Na zewnątrz wybiegł mężczyzna. Następny, i 
kolejny, i jeszcze jeden. Zbliżali się złowieszczo w stronę samochodu. 

— Wyskakuj — oznajmił ponuro kierowca. Uśmiechnął się niewyraźnie. 
— Oni mnie tutaj nie chcą. Ale ich wkurzyłem, co? 

Calhoun wysiadł z samochodu naziemnego. Pojazd zawrócił na jednej 
parze kół i ruszył do miasta, a jego kierowca odwrócił się, by machnąć 
drwiącym gestem w stronę ludzi, którzy pojawili się dokoła. Byli to tylko 
młodzi mężczyźni - młodsi od Calhouna. Spoglądali na niego uważnie. 

Mruknął pod nosem. Potem zawołał: 

— Szukam niejakiego Walkera. Podobno jest tutaj szefem. 

Pełen napięcia młody mężczyzna oznajmił sardonicznie: 

— Ja nazywam się Walker. Ale nie jestem żadnym szefem. Skąd się 
pan tu wziął? Ma pan mundur Służby Medycznej i tormala na ramieniu, nie 
może więc pan być jednym z nas! Przyleciał pan agitować, żebyśmy 
poddali się Phaedrze? 

Calhoun prychnął pogardliwie. 

— Mam wam przekazać wiadomość, że atak z kosmosu nastąpi za trzy 
dni, ale to wszystko co wiąże mnie z Phaedrą. Jestem ze Służby 
Medycznej. Jak wygląda sytuacja zdrowotna? Jak wyposażeni są lekarze i 
tym podobne rzeczy? Co ze szpitalami? Jaka jest śmiertelność? 

Młodszy Walker uśmiechnął się dziko. 

— To nowa kolonia. Wątpię, by na planecie była setka ludzi powyżej 
dwudziestego piątego roku życia. Ilu może być potrzebnych lekarzy w 
takiej populacji jak nasza? Nie sądzę, byśmy mogli mówić o czymś takim 
jak umieralność. Wie pan, jak tu się znaleźliśmy? 
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— Pański ojciec wspominał mi o tym w bazie wojskowej 
umiejscowionej na następnej planecie. Przygotowują się do ataku i 
poprosili mnie, żebym was przed nim ostrzegł. Za trzy dni. 

Młody Walker zacisnął zęby. 

— Nie odważą się nas zaatakować. Rozwalimy ich, jeśli to zrobią. Oni 
nas okłamali! Zmusili nas do zaharowywania się na śmierć... 

— I nie ma żadnej umieralności? — spytał z przekąsem Calhoun. 

Młodszy z mężczyzn zmarszczyt brwi. 

— Nie ma sensu nas przekonywać. To jest nasz świat! My go 
stworzyliśmy i my go utrzymamy! Wystarczająco długo robili z nas 
głupców! 

— I nie macie żadnych problemów zdrowotnych? 

Sardoniczny młodzieniec zawahał się. Jeden z pozostałych stwierdził 
chłodno: 

— Niech mu będzie. Niech sobie porozmawia z kobietami. Martwią się 
o niektóre z dzieci. 

Calhoun odetchnął z ulgą. Ci stosunkowo dojrzali młodzi mężczyźni byli 
pierwszymi kolonistami na planecie. Realizowali najcięższe z zadań 
postawionych młodszemu pokoleniu przez dorosłych z Phaedry. Ich praca 
była najbardziej wyczerpująca, a obowiązki  najpilniejsze. Byli 
przepracowani i zestresowani do granic wytrzymałości. W końcu podjęli 
rozpaczliwą decyzję. 

Lecz najwyraźniej sprawy nie poszły tak do końca źle. Zwykle jest w 
zwyczaju, że kobiety starają się angażować w rzeczy, które są najbardziej 
atrakcyjne dla mężczyzn. Zwłaszcza młode dziewczęta na ogół przejmą 
każdą ideę, która zostanie zaakceptowana przez ich przyszłych mężów. A 
w społeczeństwie, które ma się dopiero uformować, można zapoczątkować 
zupełnie nowe, bardzo przerażające idee. Tutaj jednak tak nie było. 
Głęboko zakorzenione instynkty nadal działały. Kobiety - młode kobiety - i 
dziewczęta zdawały się nadal troszczyć o małe dzieci, które nawet nie były 
ich. Ale historia Fredericksa... 

— Jak najbardziej — zgodził się Calhoun. — Jeśli coś jest nie tak ze 
zdrowiem dzieci... 

Młody Walker skinął ręką i odwrócił się w stronę domów. Skrzywił się, 
idąc. Po chwili oznajmił defensywnie: 

— Pewnie zauważył pan, że w mieście nie ma zbyt wielu ludzi? 

— Tak — odparł Calhoun. — Zauważyłem. 

„Nie dążyliśmy się jeszcze w pełni zorganizować — wyjaśnił Walker, 
jeszcze bardziej defensywnie. — Nie zajmowaliśmy się niczym innym, jak 
tylko budowaniem. Musimy się lepiej zorganizować, zanim wprowadzimy u 
nas normalny system gospodarczy. Część z tych, którzy przybyli później, 
nie ma w głowie niczego innego poza budowaniem. Kiedy będą na to 
gotowi, miasto zostanie zajęte. Będziemy mieli równie solidny system 
produkcji i dystrybucji towarów, jak gdziekolwiek indziej. Jednak właśnie 
zakończyliśmy rewolucję. W pewnym sensie nadal jesteśmy na tym 
etapie. Lecz teraz ten świat stanie się w zasadzie taki sam jak każdy inny 
— tyle że lepszy. 

— Rozumiem — powiedział Calhoun. 
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— Większość ludzi mieszka w małych osadach, takich jak ta, blisko pól, 
które uprawiamy. Ludzie sami uprawiają żywność i tak dalej. Może wam 
się wydawać, że jesteśmy prymitywni, ale mamy kilku dobrych 
inżynierów! Kiedy pogodzą się z tym, że nie będą musieli pracować dla 
starszych i skończą tworzyć rzeczy tylko dla samego tworzenia - 
poradzimy sobie. Przecież nie uczono nas, jak stworzyć kompletny świat. 
Tylko dlatego, żeby zbudować świat, w którym władzę przejmą starsi z 
Phaedry! Ale my przejęliśmy ją dla siebie! 

— Tak — zgodził się uprzejmie Calhoun. 

— Stopniowo wypracujemy sobie inne rzeczy — powiedział zawzięcie 
młody Walker. — Będziemy mieli pieniądze i kredyty, będziemy zatrudniać 
się nawzajem i tak dalej. W tej chwili dla wszystkich najważniejsza jest 
nasza obrona. 

— Tak — ponownie zgodził się Calhoun. Uznano go niezupełnie za 
wroga, lecz nie zaakceptowano jako osobę całkowicie neutralną. 

— Starsi z nas już mają rodziny — oznajmił stanowczo Walker, — 
czujemy się odpowiedzialni i utrzymujemy wszystko w porządku. Jednakże 
okłamano nas i tego nie możemy znieść. I nie pozwolimy na to. Nie 
pozwolimy by starzy ludzie próbowali nami rządzić, kiedy udowodniliśmy, 
że sami potrafimy stworzyć świat i nim kierować! 


Calhoun nic nie odpowiedział. Dotarli do domu. Walker odwrócił się 
przed wejściem do środka, gestem wskazując lekarzowi, aby mu 
towarzyszył. Calhoun zatrzymał się. 

— Chwileczkę. Ten, który mnie tu przywiózł... na jego widok, co 
najmniej jedna z kobiet uciekła do domu, a wy, mężczyźni, wyskoczyliscie 
z nich w... no cóż... dosyć agresywny sposób. 

Walker zaczerwienił się ze złości. 

— Powiedziałem, że mamy inżynierów. Paru z nich stworzyło 
urządzenie, które pomaga w opiece nad dziećmi. Jest nieszkodliwe. Ale 
teraz chcą je wykorzystać do... szpiegowania przy jego pomocy starszych 
osób. Nas! Naruszać naszą prywatność. Nie podoba nam się, że... no cóż... 
że próbują założyć obwody psych koło naszych domów. Oni... uważają, że 
dobrze byłoby ... wiedzieć, o czym ludzie mówią i co robią... 

— Obwody psychiczne mogą być przydatnymi urządzeniami — 
zauważył Calhoun — lecz mogą też być dosyć paskudne. Z drugiej strony... 

— Żaden przyzwoity człowiek by tego nie zrobił! — warknął młody 
Walker. — I żadna dziewczyna nie chciałaby mieć nic wspólnego z nikim, 
kto... Ale znalazło się kilku szalonych głupców... 

— Opisał pan właśnie — zauważył sucho Calhoun — pewien rodzaj 
przestępstwa. Tyle że zamiast kraść cudzą własność, oni chcą kraść 
doznania innych ludzi. Podglądacze, podsłuchujący co inni myślą o tych, 
na których im zależy, a także o tym, co robią i mówią. W pewnym sensie 
mamy tu do czynienia z występowaniem problemu przestępczości, czyż 
nie? 
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— Nie ma cywilizacji bez problemów — stwierdził Walker. — Lecz my 
zamierzamy... — Otworzył drzwi. — Moja żona pracuje z dziećmi, które 
zwalili nam na głowy starzy ludzie. Tędy proszę. 

Gestem zaprosił Calhouna do środka. Był to jeden ze schronów 
zbudowanych w trakcie szaleńczego programu budowy, którego celem 
było stworzenie awaryjnego schronienia dla ludności całej planety. Była to 
kompletnie surowa budowla, wykonana przez maszyny. Podłogi nie zostały 
wykończone. Ściany nie były gładkie. Instalacje wisiały na wierzchu. Ale 
widać było próby zrobienia czegoś z tym surowym wnętrzem. Aby nadać 
mu przytulny charakter, użyto kolorowych farb. 

Kiedy z sąsiedniego pokoju weszła dziewczyna, Calhoun zrozumiał 
całkowicie sytuację. Była odrobinę młodsza od męża, lecz niewiele. 
Spoglądała na Calhouna z typowym niepokojem, z jakim gospodyni 
zawsze spogląda na niespodziewanego gościa, mając nadzieję, że nie 
zauważy on żadnych uchybień w gospodarstwie domowym. Ta młoda żona 
wykazywała normalne kobiece instynkty, które były znacznie starsze niż 
jakiekolwiek tradycje. Można odrzucić obowiązki i lojalność, lecz 
wyobrażenie gospodyni domowej na temat jej roli jest czymś 
niezmiennym. 

— To doktor ze Służby Medycznej — oznajmił krótko Walker, 
wskazując na Calhouna. — Powiedziałam mu, że parę dzieci ma problemy 
zdrowotne. — Do Calhouna powiedział równie krótko: — To moja żona, 
Elsa. 

Murgatroyd wtrącił: „Chee!” z miejsca w którym siedział przytulony do 
szyi Calhouna. Nagle uspokoił się. Zsunął się na podłogę. Elza 
uśmiechnęła się do niego. 

— On jest oswojony! — zawołała zachwycona. — Może... 

Calhoun wyciągnął dłoń. Uścisnęła ją. Murgatroyd dumnie wyciągnął 
swoją czarną łapkę. Zamiast konfliktu i nienawiści Murgatroyd zdawał się 
wyczuwać przyjazną towarzyskość, do której był przyzwyczajony. Poczuł 
się bardziej swobodnie. Zaczął z zapałem zachowywać się jak istota 
ludzka, które lubił udawać. 

— Jest zachwycający! — oświadczyła dziewczyna. — Czy mogę 
pokazać go Jakowi? 

Młody Walker powiedział: 

— Elsa pomaga przy mniejszych dzieciach. Mówi, że pojawiło się coś, 
czego nie rozumie. Ma tu jedno z dzieci. Przyprowadź je, Elsa. 

Zniknęła. Chwilę później pojawiła się z powrotem w towarzystwie 
małego chłopca. Miał może sześć lub siedem lat. Niosła go. Był bardzo 
wychudzony. Oczy mu błyszczały jasno, ale leżał bezwładnie w jej 
ramionach, całkowicie biernie. Posadziła go na krześle, a on rozejrzał się 
uważnie, lecz po prostu nie poruszył się. Zobaczył Murgatroyda i 
rozpromienił się. Murgatroyd podszedł do człowieka, który był nieomal 
jego rozmiarów. Drżąc lekko, jeszcze raz wyciągnął łapkę. Chłopiec 
zachichotał, lecz jego dłoń nadal spoczywała bez ruchu na kolanach. 

— On nic nie robi! — z niepokojem zawołała Elsa. — Jego mięśnie 
pracują normalnie, lecz on nimi nie pracuje! Po prostu siedzi i czeka, aż 
wszystko się za niego zrobi! Zachowuje się, jakby stracił pojęcie o 
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poruszaniu się i robieniu czegokolwiek! I... to zaczyna pojawiać się także u 
innych dzieci! Po prostu siedzą! Są wystarczająco inteligentne... widzą i 
rozumieją — ale po prostu tylko siedzą! 

Calhoun zbadał chłopca. Jego twarz przybrała starannie wystudiowany, 
beznamiętny wyraz. Lecz skrzywił się, gdy dotknął ramion i nóg dziecka. 
Jedyne mięśnie jakie tam wyczuwał, sprawiały wrażenie niemal ciasta. 

Kiedy się wyprostował, wbrew woli, usta mu się wykrzywiły. Żona 
Młodego Walkera spytała z niepokojem: 

— Czy wie pan, co się z nim dzieje? 

— W zasadzie — odparł Calhoun z pewną dozą rozpaczliwej ironii — on 
się zbuntował. Tak samo jak reszta z was buntuje się przeciwko Phaedrze, 
on zbuntował się przeciwko wam. Potrzebowaliście odpoczynku, którego 
wam odmówiono, rozrywek, których nie mogliście otrzymać, i czegoś poza 
katorżniczą pracą pod presją, która z minuty na minutę stawała się coraz 
większym ciężarem, przez całe lata. Zbuntowaliście się więc i macie bez 
wątpienia dobre uzasadnienie dla prowadzonej przez was wojny. Lecz on 
także potrzebował czegoś, czego nie dostał. On również buntuje się 
przeciwko temu czego brakuje jemu - podobnie jak wy - i umiera, tak 
samo jak wy, dokładnie z tej samej fundamentalnej przyczyny. 

Walker zmarszczył złowieszczo brwi. 

— Nie rozumiem, o czym pan mówi! — rzucił ostro. 

Calhoun zwilżył usta. 

— Wyrazitem się nieprofesjonalnie. Prawdziwą przyczyną jego 
obecnych i waszych przyszłych problemów jest rozpad systemu 
społecznego. Fragmenty nie mogą żyć samodzielnie. I nie wiem, jakie 
środki medyczne powinno się zastosować, aby wyleczyć rany cywilizacji. 
Jako lekarz mogę tu ponieść klęskę. Ale lepiej sprawdzę... Przy okazji, czy 
wspomniałem, że flota wojenna z Phaedry zaatakuje już za trzy dni? 


„...Prawda jest kwestią zgodności idei z rzeczywistością. Bardzo często 
ktoś nie jest w stanie odkryć prawdy w określonej sprawie, ponieważ 
zaniedbuje kwestie zdobycia informacji na jakiś temat. Lecz jeszcze 
częściej prawda nie zostaje odkryta, ponieważ ktoś nie jest w stanie 
przyjąć pewnej idei...” 


Podręcznik, Międzygwiezdna Służba Medyczna. s. 101-102. 
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Pierwszego dnia Calhoun z ciężkim sercem udał się do żłobków, które 
zostały założone przez pierwszych młodych kolonistów, gdy statki zaczęły 
wyładowywać na lądowisku w Canopolis naprawdę małe dzieci. Oczywiście 
żłobki nie przypominały sierocińców, lecz młode pokolenie Phaedry zostało 
postawione przez dorosłych w bardzo trudnej sytuacji. Gdyby znany był 
czas nadchodzącej eksplozji słońca, sprawa mogłaby zostać rozwiązana 
lepiej. W rzeczywistości eksplozja spóźniała się już prawie o pięć lat, od 
chwili odkrycia, że musi nastąpić. Gdyby dało się przewidzieć istnienie tak 
dużego marginesu czasowego, na początku wysłano by starszych ludzi i 
wiele maszyn. Lecz czasu wybuchu nie sposób było obliczyć dokładnie. 
Była to kwestia prawdopodobieństwa. Takie a takie nierytmiczne cykle 
muszą nieuchronnie prędzej czy później zbiec się ze sobą. Kiedy to nastąpi 
- efektem będzie ostateczna i nieuchronna katastrofa. Słońce wybuchnie 
straszliwym ogniem i zniszczy wszystko co żywe w swym układzie 
słonecznym. Można było obliczyć, że na to iż eksplozja nastąpi w ciągu 
roku, szanse były równe, w ciągu dwóch lat, dwa do jednego i w ciągu 
trzech, pięć do jednego. Szanse na to, że Phaedra przetrwa aż tak długo 
jak to się wydarzyło, były niesamowicie małe. Ludzie z ojczystego świata 
otrzymali w darze bardzo mało prawdopodobne odroczenie katastrofy. 

Jednakże oceniając to racjonalnie i na chłodno, postąpili rozsądnie. 
Starali się ocalić te ze swych dzieci, które były w stanie same o siebie 
zadbać, i stopniowo dodawali kolejne, gdy tylko się na to odważyli. Ciężar 
złożony na barki młodych kolonistów był jednak potworny. Nawet dorośli 
mieliby skłonności do uginania się pod taką presją górnictwa, budowania, 
orania i siania jaką zrzucono na młodych. Żywności nigdy nie było więcej 
niż aby ledwie ona starczała - a kolejne gęby do wykarmienia nieustannie 
były w drodze. Nie było nadmiarowych ochronek, zaś stale przybywały 
transporty coraz młodszych dzieci, a każde z nich potrzebowało więcej 
opieki i troski niż poprzednie. No i był jeszcze świat dorosłych, którym 
wiadomo było, że trzeba będzie się zająć. 

Calhoun spotkał się z dziewczynami, które zajmowały się quasi- 
osieroconymi dziećmi. Cieszyły się one dosyć wzruszającym autorytetem 
wśród mniejszych dzieci. Od czasu do czasu zmuszone były jednak 
postępować w sposób bardziej zdecydowany. Bywało, że musiały bronić 
nie tylko swych podopiecznych, ale również siebie samych, przed 
niezdarnymi romantycznymi zalotami bezczelnych nastolatków, którzy 
uważali się za fascynujących mężczyzn. 

Generalnie radziły sobie bardzo dobrze. 

Małe dzieci były dokładnie w takim stanie, jakiego Calhoun się 
spodziewał - pod każdym względem. Chłopiec, którego Calhoun zobaczył 
jako pierwszego, stanowił może skrajny przypadek, lecz efekty zabawy za 
pośrednictwem układu psych, widoczne były wszędzie. Calhoun 
skrupulatnie wizytował jeden dom opieki nad dziećmi po drugim. Poważne, 
młode twarze pielęgniarek obserwowały go z niepokojem. Jednak 
zaczynały one chichotać, gdy Murgatroyd starał się powtarzać czynności 
Calhouna polegające na mierzeniu temperatury i tym podobnych rzeczach. 
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Trzeba było go powstrzymywać, gdy próbował wykonać wymaz z gardła, 
który jak twierdził Calhoun był rutynową sprawą. 

Po czwartej takiej inspekcji powiedział do Elsy: 

— Wystarczy mi to, co już zobaczyłem. Co się stało z chłopcami 
będącymi w wieku tych opiekunek - trzynasto-, czternasto- i 
piętnastolatkami? 

Elsa odpowiedziała, skrępowana: 

— W większości są na dzikich terenach. Polują, łowią ryby i generalnie 
są pionierami. Nie dbają o dziewczyny. Niektórzy z nich coś uprawiają... 
Gdyby tego nie robili, nie sądzę, aby wystarczyło nam zasobów żywności, 
nawet gdybyśmy nie mieli nikogo nowego do wykarmienia. 

Calhoun skinął głową. We wszystkich miastach galaktyki wszędzie 
łatwo było dostrzec małe dzieci obojga płci, dziewczynki w wieku 
nastoletnim i dorosłych. Lecz grupa wiekowa chłopców, o której 
wspomniał, zawsze pozostawała niewidoczna. Zbierali się oni w grupach, z 
dala od oczu postronnych, i zatapiali się w pełnych przygód zabawach oraz 
do niczego niepotrzebnych eksploracjach. Wszędzie była to społeczność na 
wpół samowystarczalna. 

— Dobrze by było, gdyby pani mąż — zauważył Calhoun, starannie 
beznamiętnym tonem — spróbował zebrać część z nich. Z tego, co 
pamiętam, są oni zdolni do swoistego, dosyć godnego podziwu, 
romantycznego pojmowania idei obowiązku - przynajmniej przez jakiś 
czas. Wkrótce będziemy potrzebować takich romantyków. 

Elsa uwierzyła obecnie w Calhouna, ponieważ wydawał się troszczyć o 
dzieci. Odparła zbolałym głosem: 

— Naprawdę myśli pan, ze... starsi nas zaatakują? Ja też sie 
postarzałam, odkąd tu przyleciałam. Ci z nas, którzy przybyli jako pierwsi, 
są dosyć podobni do ludzi na Phaedrze - pod pewnymi względami. Młodsi 
mają tendencję do traktowania nas z podejrzliwością, ponieważ... 
próbujemy nimi kierować. 

— Jeśli pani słowa oznaczają, że myśli pani, iż ta wojna może posiadać 
więcej niż dwie strony — stwierdził Calhoun — to ma pani rację. Ale 
zobaczymy, co pani mężowi uda się zrobić, jeśli chodzi o zebranie części 
członków społeczności zajmujących się tymi sprawami łowiecko-rybackimi. 
Ja muszę wracać na mój statek. 


Odwieziono go z powrotem na lądowisko. To nie Walker go odwozit, 
lecz inny z tak skorych do podejrzliwości mężczyzn w wieku około 
dwudziestu pięciu lat, zamieszkujących wioskę pierwszych kolonistów. Był 
jednym z tych, którzy współpracowali z Walkerem od samego początku i 
tak jak on byli najbardziej rozgoryczeni sytuacją. Obecnie uważał się 
niemalże za członka starszego pokolenia. Wciąż był pełen goryczy w 
stosunku ludzi z Phaedry, ale... 

— To wszystko jest w rozsypce — oznajmił ponuro, jadąc przez niemal 
opustoszałe miasto w kierunku sieci lądowniczej. — Musimy wymyślić taki 
sposób na zorganizowanie spraw, który będzie lepszy od tego starego. Ale 
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zupełny brak organizacji też nie jest dobry! Mamy paru młodych 
twardzieli, którym podoba się obecny stan rzeczy, ale musimy ich 
okiełznać! 

Calhoun miał własne, niepokojące podejrzenia. Zawsze istniały 
wspaniałe idee systemów społecznych, które obiecywały raj na ziemi dla 
swoich mieszkańców. Tutaj, przez przypadek, powstał świat zamieszkany 
wyłącznie przez ludzi młodych. Próbował na razie odsunąć od siebie 
konkluzje, do których jak ze smutkiem przewidywał, dojdzie na statku. 
Starał się myśleć o tej wydawałoby się idealnej okazji do wytworzenia 
nowego i lepszego sposobu organizacji życia ludzi. 

Jednak jakoś nie potrafił w nią uwierzyć. Teoria cywilizacji 
instynktownej była całkiem dobrze opracowanym zagadnieniem. Służba 
Medyczna przyjmowała za pewnik, że podstawowy wzorzec ludzkich 
społeczeństw ma charakter raczej instynktowny, a nie wyewoluował 
metodą prób i błędów. Istoty ludzkie przechodzą przez szereg wzorców 
opartych na instynkcie, w odpowiednim czasie przystosowujących je do 
pełnienia różnych funkcji w organizacji społecznej, która może się 
zmieniać, ale nigdy nie zmienia swojego typu. Wykorzystuje ona kolejne 
funkcje, do wykonywania których popycha jej członków instynkt. Gdyby 
nie wykorzystywała swych członków lub nie dawała pola do popisu ich 
instynktom, nie byłaby w stanie przetrwać. Rozmaite co bardziej 
śmiercionośne próby stworzenia nowych typów społeczeństw, starały się 
nie tylko upodobnić wszystkich ich członków do siebie, lecz także sprawić, 
by wszyscy oni byli tacy sami niezależnie od wieku. Co nie mogło się udać. 

Calhoun pomyślał ze smutkiem o badaniach, które zamierzał 
przeprowadzić na statku medycznym. Gdy samochód naziemny wjechał na 
wielki, otwarty środek sieci, powiedział: 

— Moja praca polega na działaniu w zakresie spraw związanych z 
medycyną. Nie mogę wam doradzać, jak zaplanować nowy świat. Nawet 
gdybym potrafił, to bym tego nie zrobił. Lecz ktokolwiek ma tu władzę, 
niech lepiej pomyśli o pewnych bardzo pilnych problemach. 


— Jeśli Phaedra zaatakuje, będziemy walczyć! — oznajmił ponuro 
kierowca. — Nie uda im się dotrzeć na dół, a jeśli to zrobią... to pożałują, 
że to zrobili! 


— Nie myślałem o Phaedrze — doprecyzował Calhoun. 


Samochód zatrzymał się w pobliżu statku Medycznego. Calhoun 
wysiadł. Pod jego nieobecność próbowano dostać się na statek. Grupa, 
która zajmowała budynek sterowni i teoretycznie chroniła Canis III przed 
atakami z nieba, próbowała zaspokoić ciekawość odnośnie małego statku. 
Użyli nawet palników do cięcia metalu. Lecz nie udało im się dostać do 
środka. 

Calhounowi udało się to bez trudu. Murgatroyd piszczał przeraźliwie, 
gdy go zsadzał na podłogę. Z ulgą biegał po kajucie, ciesząc się, że znów 
znalazł się w znajomym otoczeniu. Calhoun nie zwracał na to uwagi. 
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Zamknął za sobą i zabezpieczył właz śluzy powietrznej. Włączył 
komunikator kosmiczny i powiedział krótko: 

— Statek medyczny Asklepios Dwadzieścia wzywa flotę Phaedry! 
Statek medyczny Asklepios Dwadzieścia wzywa... 

Wrzask z głośnika prawie go ogłuszył, kiedy ktoś zaczął krzyczeć do 
jakiegoś innego mikrofonu w budynku sterowni sieci. 

— Hej! Ty, na statku! Wstrzymaj nadawanie! Żadnych rozmów z 
wrogiem! 

Calhoun ściszył dźwięk i cierpliwie powtórzył: 

— Statek Medyczny Asklepios Dwadzieścia wzywa flotę z Phaedry. 
Zgłoście się, flota z Phaedry! Statek medyczny Asklepios Dwadzieścia 
wzywa... 

Z pobliskiego budynku buchnął chór wrzasków. Pstrokaci, pyskaci, 
samozwańczy strażnicy sieci lądowniczej próbowali z ciekawości włamać 
się na statek, ale byli bardzo oburzeni, gdy Calhoun robił coś, co nie 
podobało się im. Zagłuszyli mu ewentualną odpowiedź od floty 
kosmicznej, która przypuszczalnie znajdowała się w górze. Lecz po chwili 
ktoś w sterowni najwyraźniej odepchnął pozostałych na bok i krzyknął: 

— Ty, tam! Albo przestaniesz, albo cię rozwalimy! Mamy do dyspozycji 
całą sieć! 

Calhoun odparł zdawkowo: 

— Statek Medyczny do sterowni. Mam wam coś do powiedzenia. 
Dobrze by było, gdybyście to usłyszeli. Ale nie przez komunikator 
kosmiczny. Niech wasz najlepszy technik wyjdzie na zewnątrz, a wtedy 
powiem mu wszystko przez głośnik. 

Wyłączył z trzaskiem komunikator kosmiczny i patrzył. Budynek 
sterowni niemal eksplodował tłumem oburzonych młodzieńców. Po chwili 
zobaczył tego z nich, który tak dumnie się uśmiechał, gdy z absolutną 
perfekcją statek Medyczny został sprowadzony na ziemię. Pozostali 
krzyczeli i spoglądali groźnie na statek. 

Calhoun włączył zewnętrzny głośnik - zwykle używany do komunikacji 
z obsługą naziemną przed wyniesieniem. 

— Jestem gotów — oznajmił chłodno Calhoun — do lotu w 
hipernapędzie. Ogniwa Duhanne'a na pokładzie, naładowane są do granic 
możliwości. Jeśli spróbujecie utworzyć wokół tego statku pole siłowe, 
wsadzę w nie pół tuzina ładunków nadprzestrzennych w jednym 
wyładowaniu, które rozsadzi każde uzwojenie jakie macie na wyposażeniu! 
I czym wtedy będziecie walczyli ze statkami z Phaedry? Porozmawiam z 
nimi przez komunikator. Słuchajcie jeśli chcecie. Możecie to monitorować. 
Ale nie próbujcie mi przeszkadzać! 

Ponownie włączył komunikator kosmiczny i cierpliwie powtórzył 
wywołanie: 

— Statek Medyczny Asklepios Dwadzieścia wzywa flotę z Phaedry! 
Statek Medyczny wzywa flotę z Phaedry. 

Dostrzegł gwałtowną kłótnię na zewnątrz budynku sterowni sieci. 
Niektóre z młodych postaci szalały z wściekłości. Lecz młodzieńcy, którzy 
tak profesjonalnie obsługiwali sieć, równie gwałtownie ich powstrzymywali. 
Calhoun nie groził na próżno. Pole sieci mogło ulec zniszczeniu. Sieć mogła 
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zostać unieszkodliwiona przez każdy z obsługiwanych przez nią statków. 
Kiedy statek taki jak Calhoun wchodził na hipernapęd, wysyłał mniej 
więcej cztery uncje czystej energii, tworząc pole, w którym mógł poruszać 
się z szybkością większą niż prędkość światła. W przeliczeniu na konie 
mechaniczne czy kilowatogodziny, tak duża energia byłaby opisana liczbą 
trudną do zrozumienia. Po prostu była ona zbyt wielka. Była to ilość 
energii o masie zbliżonej do czterech uncji materii. Kiedy statek wychodził 
z hipernapędu, energia ta w znacznej mierze z powrotem była 
magazynowana. Straty były znikome w porównaniu do całości. Lecz nawet 
trzy lub cztery takie ładunki, uwolnione w polu siłowym sieci, wywołałyby 
spustoszenie w jej urządzeniach. 


Calhoun otrzymał odpowiedź z kosmosu w chwili, gdy młodzi ludzie z 
grupy zebranej wokół budynku sterowni, dogadali się krzykliwie i weszli do 
środka, by z goryczą, niepokojem i podejrzliwością przysłuchiwać się jego 
rozmowie z wrogiem. 

— Tu flota Phaedry — dobiegł warkliwy głos z głośnika komunikatora. 
— Czego pan chce? 

— Skorzystać z moich uprawnień jako oficera Służby Medycznej — 
odparł stanowczo Calhoun. — Ostrzegam wszystkich, że ogłaszam 
kwarantannę tej planety. Wszelki kontakt z nią z zewnątrz jest zabroniony 
do czasu opanowania tutejszych zagrożeń dla zdrowia. Proszę 
poinformować wszelkie inne statki kosmiczne oraz wszystkie porty 
kosmiczne, z którymi jesteście w stanie się skontaktować, o nałożonej 
kwarantannie. Koniec wiadomości. 

Cisza. Długa cisza. Rozległ się warkliwy głos: 

— Słucham? Powtórz! 

Calhoun powtórzył. Wyłączył komunikator i rozpakował wymazy z 
gardeł, które wykonał kolejno w czterech schroniskach dla dzieci. 
Wyciągnął swój sprzęt laboratoryjny. Umieścił rozcieńczony płyn z jednego 
wymazu na szkiełku do hodowli kultur bakteryjnych, które umożliwiało 
badanie żywych organizmów w trakcie ich namnażania. Zaczął sprawdzać 
swe bardzo konkretne podejrzenia. Po pewnym czasie przetestował je pod 
kątem niewielkich śladów różnych przeciwciał. Dokonał zgrubnej, lecz 
dosyć pewnej identyfikacji. Jego twarz przybrała bardzo, bardzo poważny 
wyraz. Wziął kolejną próbkę z wymazem i poddał ją temu samemu 
procesowi. Trzecią, czwartą, piątą i dziesiątą. Wyglądał coraz bardziej 
ponuro. 

Na zewnątrz zachodziło już słońce, gdy rozległo się walenie o kadłub 
statku. Włączył mikrofon i głośnik. 

— Czego chcecie? — spytał bez ogródek. 

Z gęstniejącego mroku doleciał gniewny głos młodego Walkera. Ekrany 
pokazywały tuzin lub więcej mieszkańców Canis III kręcących się gniewnie 
wokół statku. Niektórzy byli w wieku młodych wojowników. Ci 
zaangażowani byli w gorącą kłótnię. Lecz młodszy Walker i czterech czy 
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pięciu towarzyszących mu mężczyzn spoglądało na statek ze złowieszczym 


spokojem. 
— Co to za bzdury z tą kwarantanną — z zewnątrz ostro zaczął 
dopytywać się Walker. — Nie żebyśmy mieli do stracenia jakieś zyski z 


handlu kosmicznego, ale co to wszystko ma znaczyć? 

— To znaczy — odpowiedział mu Calhoun — że wasz nowy wspaniały 
świat to jedne wielkie slumsy. Uciszyliście dzieci obwodami psych, a one 
nie jadły prawidłowo i w ogóle nie ćwiczyły. Są osłabione z niedożywienia i 
zniedołężniałe z powodu braku aktywnej zabawy. Są jak dzieci ze slumsów 
w minionych wiekach. Tutaj, na Canis, jesteście na najlepszej drodze, by 
sami siebie zniszczyć. Być może już to uczyniliście. 


— Jest pan szalony — warknął Walker. Ale widać było jego 
zdenerwowanie. 

— W czterech ochronkach, które odwiedziłem — oznajmił ponuro 
Calhoun — wykryłem cztery wczesne przypadki błonicy, dwa duru 


brzusznego, trzy szkarlatyny i odry oraz pojedyncze przypadki niemal 
każdej innej choroby, jaką tylko można by wymienić. Dzieci zapadły na te 
choroby z osłabienia, na skutek zasobów zarazków, które my, ludzie, 
zawsze ze sobą przenosimy. Choroby osiągnęły stadium zakaźne, zanim je 
zobaczyłem - ale wszystkie dzieci są tak wyciszone, że nikt nie zauważył 
tego, że są chore. Z pewnością pozarażały siebie nawzajem i swoje 
pielęgniarki, a tym samym również i całą ludność, wszystkimi infekcjami 
potrzebnymi do powstania pierwszorzędnej epidemii wielochorobowej. A 
wy nie macie ani lekarzy, ani antybiotyków, ani nawet strzykawek, 
którymi moglibyście podawać zastrzyki, gdybyście mieli lekarstwa. 

— Oszalał pan! — krzyknął młody Walker. — Zwariował pan! Czy to nie 
sztuczka Phaedry, żeby zmusić nas do poddania się? 

— Sztuczka Phaedry — odparł Calhoun jeszcze bardziej ponurym 
tonem niż wcześniej — polega na bombie atomowej, którą zamierzają 
zrzucić na tą sieć lądowniczą - jak podejrzewam, z kwarantanną czy bez 
niej - mniej więcej za dwa dni. Biorąc pod uwagę całość sytuacji, nie 
sądzę, by miało to jakiekolwiek większe znaczenie. 


VI 
„..Najtrudniejszą rzeczą jest zapewnienie współpracy innych w 
przedsięwzięciach, o których ci inni nie pomyśleli jako pierwsi...” 


Podręcznik, Międzygwiezdna Służba Medyczna. s. 189. 
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Calhoun pracował całą noc, doglądając i kontrolując inkubatory kultur, 
które stanowiły część wyposażenia technicznego statku Medycznego. W 
ochronkach dla dzieci pobrał kolejne wymazy. Na statku rozcieńczał je i 
badał pod mikroskopem. Był przygnębiająco coraz bardziej pewien swoich 
najgorszych obaw jako lekarza - do wszystkich z nich zresztą można było 
po kolei dojść na podstawie analizy systemu opieki psych nad dziećmi, tak 
chełpliwie opisanego przez Fredericksa. W zasadzie mógłby z góry wypisać 
swoje obecne wyniki, na podstawie pierwszego spojrzenia na pierwsze 
dziecko, Jaka, które pokazała mu żona młodszego Walkera. Z niechęcią 
jednak odkrywał, że obiektywne informacje w pełni zgadzają się z tym, co 
mógłby przewidzieć na podstawie teorii. 

W każdym ludzkim ciele zawsze znajdują się zarazki. Nawet zdrowa 
osoba nieustannie walczy z drobnymi i niezauważalnymi infekcjami. Dzięki 
zwycięstwom nad tymi niewielkimi inwazjami ludzkie ciało zyskuje 
mechanizmy obronne przed większymi zakażeniami. Bez takich ciągłych 
drobnych zwycięstw organizm przestałby utrzymywać silną linię obrony 
przed infekcjami. Jednak niedożywienie, a nawet krańcowe zmęczenie, 
mogą osłabić ciało, które wcześniej było doskonale wyposażone do tego 
rodzaju wojny podjazdowej. 

Jeśli niedożywione dziecko nie wygra kolejnej potyczki, może zostać 
opanowane przez infekcję, o której to samo dziecko nawet by się nie 
dowiedziało, gdyby było choćby odrobinę silniejsze. A pojedyncza, 
rozwinięta infekcja, stanowi co prawda jedynie sporadyczne zachorowanie 
- zachorowanie, którego nie można powiązać z żadnym innym 
przypadkiem klinicznym. Potem jednak staje się ona początkiem epidemii. 
W warunkach panujących w slumsach może nawet pojawić się jakaś 
choroba nieznana od lat, która rozprzestrzeni się jak pożar. Przy 
najlepszych intencjach i wielkiej pomysłowości technicznej, młodzi 
koloniści na Canis III uczynili ten proces nieuniknionym, zwłaszcza wśród 
młodszych dzieci, które stanowiły ich najnowsze obciążenie. Dzieci były w 
niedostatecznym zakresie ćwiczone, w  niedostatecznym stopniu 
stymulowane, a przez to nie miały apetytu i były zbyt słabo odżywione. 
Zaś do aksjomatów służb medycznych można zaliczyć stwierdzenie, że 
nawet jedno niedożywione dziecko stanowić może zagrożenie dla całej 
planety. 

Badania Calhouna dowiodły tego faktu z przerażającą pewnością. 
Posiane kultury bakteryjne zadziwiły nawet jego samego. Przed świtem 
zastosował do nich specjalne zdolności genetyczne Murgatroyda. 
Murgatroyd oznajmił „Chee!" pełnym protestu tonem, gdy Calhoun zrobił 
to, co było konieczne, korzystając z niewielkiej łatki na jego boku, która 
była zupełnie pozbawiona czucia. Po chwili jednak Murgatroyd otrząsnął 
się i popatrzył z uwielbieniem na Calhouna, naśladując jego zatroskaną 
minę. Potem starał się poprawić nastrój Calhouna, chodząc na tylnych 
łapkach, jak człowiek, i udając, że rozstawia wyimaginowaną aparaturę, 
tak jak robił to Calhoun, ze znacznym wyprzedzeniem w stosunku do tego, 
co miał nadzieję, że się wydarzy. 
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Niebawem Murgatroyd się zmęczył - nieco szybciej niż zwykle - i 
zasnął. Calhoun pochylił się nad nim i liczył jego oddechy oraz uderzenia 
serca. Murgatroyd spał dalej. Calhoun zagryzał palce w pełnym niepokoju 
oczekiwaniu. 

Początkowo podszedł do tego zadania z pewną niechęcią, gdyż uważał 
je za głupie. Kontynuował je jednak z rosnącym przerażeniem, gdy 
przekonał się, że wcale nie jest ono takie absurdalne. Teraz obserwował 
Murgatroyda z pełnym emocji niepokojem, jaki odczuwa lekarz, gdy od 
jego profesjonalnej skuteczności zależy życie pacjentów, lecz ta 
skuteczność zależy od czegoś, na co nie ma wpływu. Tym razem, tym 
czymś był Murgatroyd, ale należało pamiętać o jeszcze jednej kwestii. 

Tormal był przemiłym zwierzątkiem i Calhoun bardzo go lubił. Ale 
tormale były członkami załóg jednoosobowych statków Medycznych, 
ponieważ ich metabolizm był bardzo podobny do ludzkiego, a żaden 
tormal nigdy jeszcze nie umarł na chorobę zakaźną. Mogły stać się 
nosicielami ludzkich infekcji, lecz tylko raz i tylko w bardzo niewielkim 
zakresie. Te małe futrzaste stworzenia były bardzo czułe na toksyny 
bakteryjne. Obecność nawet niewielkiej ilości materiału zakaźnego w ich 
krwiobiegu wywoływała natychmiastową i gwałtowną reakcję - oraz 
produkcję dużych ilości przeciwciał. Teoretycy twierdzili, że tormale 
posiadały dynamiczny system odpornościowy, a nie pasywny, jak ludzie. 
Cała chemia ich ciała zdawała się nieustannie poszukiwać mikroskopijnych 
wrogów, których należało zniszczyć, zamiast czekać, aż infekcja się 
rozwinie, zanim zacznie z nią walczyć. 

Jeśli teraz tormal zareaguje normalnie, w ciągu kilku godzin jego krew 
zostanie nasycona przeciwciałami - lub przeciwciałem - zabójczym dla 
bakterii, które wstrzyknął mu Calhoun. Był jednak jeden niefortunny fakt. 
Murgatroyd ważył może ze dwadzieścia funtów. Większa część ludności 
planety będzie potrzebowała przeciwciał, które tylko on mógł 
wyprodukować. 

Spał od śniadania do lunchu. Oddychał nieco szybciej niż powinien. 
Serce biło mu niespokojnie. 


Calhoun odrobinę zaklął, gdy nadeszło południe. Popatrzył na swój 
sprzęt do mikroanalizy biologicznej - malutkie probówki mieszczące pół 
kropli, kolby z odczynnikami dozujące ułamki mililitrów, narzędzia i wagi 
znacznie mniejsze niż te dla lalek. Gdyby udało mu się określić strukturę i 
formułę przeciwciała - lub przeciwciał - które tworzyło w tej chwili 
maleńkie ciało Murgatroyda, ich synteza powinna być możliwa. Tyle że 
statek Medyczny nie miał materiałów na tak dużą wielkość jego produkcji. 

Była tylko jedna szansa. Calhoun nacisnął przełącznik komunikatora 
kosmicznego. Natychmiast z głośnika odezwał się głos. 

— ..wa statek Medyczny Asklepios Dwadzieścia! Flota Phaedry wzywa 
statek medyczny Asklepios Dwadzieścia! 

— Tu statek Medyczny — powiedział Calhoun. — O co chodzi? 

Głos kontynuował: 
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— Wzywam statek Medyczny Asklepios Dwadzieścia! Wzywam statek 
Medyczny Asklepios Dwadzieścia! Wzywam... 

Trwało to w nieskończoność. Musieli być daleko, skoro odpowiedź 
Calhouna była odbierana tak długo. Lecz w końcu formuła wywołania 
uległa przerwaniu. 

— Statek medyczny! Nasi lekarze chcą wiedzieć, co się dzieje na 
Canis! Czy możemy pomóc? Mamy w gotowości statki szpitalne! 

— Problem polega na tym, czy zdołam zidentyfikować formułę i 
strukturę przeciwciał oraz czy wy będziecie potrafili zsyntetyzować to, co 
zidentyfikuję — spokojnie odparł Calhoun. — Jak wyglądają wasze 
laboratoria? Jak zaopatrujecie się w surowce biologiczne? 

Czekał. Patrząc na odstęp czasu między jego odpowiedzią a 
odpowiedzią na nią, statek, z którym rozmawiał, znajdował się około 
pięciu milionów mil od planety lub nawet nieco dalej. Wciąż jednak nie 
było to aż tak dużo, jak odległość do następnej planety, na której 
stacjonowała flota Phaedrian. 

Czekając na odpowiedź, Calhoun usłyszał szmery. Dochodziły z 
budynku sterowni, koło sieci. Tamtejsza podejrzliwa banda, podsłuchiwała. 
Calhoun zagroził im, że zniszczy sieć, jeśli spróbują czegokolwiek 
przeciwko statkowi Medycznemu, ale nie mógł nic zrobić, dopóki nie 
spróbują użyć pola siłowego. Podsłuchiwali, mamrocząc coś między sobą. 

Po długim oczekiwaniu głos z kosmosu powrócił. Flota starszych z 
Phaedry wylądowała na sąsiedniej planecie, z wyjątkiem statków 
obserwacyjnych, takich jak ten, który się odezwał. Flota dysponowała 
pełnym wyposażeniem biologicznym na wypadek niespodziewanych 
sytuacji. Mogła zsyntetyzować każdy pożądany związek aż do... podany 
stopień złożoności i dalsza specyfikacja były zadowalające. 

— Przedwczoraj — oznajmił Calhoun — kiedy wysłaliście mnie na 
powierzchnię Canis IV, wasz przywódca Walker powiedział, że wasze dzieci 
na tej planecie niszczą wasze wnuki. Nie powiedział, w jaki sposób. Ale ten 
proces rzeczywiście jest w toku - tyle że śladem dzieci prawdopodobnie 
pójdzie cała ludność planety. W każdym razie większość tej ludności. Będę 
potrzebował tych statków szpitalnych i wszystkich waszych najlepszych 
biochemików - a przynajmniej mam taką nadzieję! Załatwcie to szybko! 
Postaram się zawrzeć porozumienie, aby przynajmniej statki szpitalne 
mogły wylądować. Odbiór. 

Nie wyłączył komunikatora. Słuchał. Z pobliża doleciał rozgoryczony, 
zjadliwy głos: 

— Pewnie! Pewnie! My pozwolimy wylądować statkom, o których 
mówią, że są statkami szpitalnymi, a one będą wyładowane ludźmi i 
bronią! Sami je sprowadzimy na dół, i już! 

Rozległo się kliknięcie. Komunikator kosmiczny w budynku sterowni 
został wyłączony. 


Calhoun odwrócił się z powrotem do śpiącego Murgatroyda. Wokół 
budynku sterowni sieci panował jakiś ruch. Odjechały dokądś dwa smukłe, 
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Iśniące samochody naziemne. Calhoun odwrócił się do komunikatora 
planetarnego. Dzięki niemu mógł odbierać każdą długość fali używaną do 
łączności radiowej pod pokrywą strefy Heaviside'a planety. Musiał 
skontaktować się z Walkerem lub kimś z pierwszych kolonistów. Wciąż byli 
rozgoryczeni swoim ojczystym światem, ale musieli zaczynać zdawać 
sobie sprawę, że Calhoun mówił prawdę o najmłodszych dzieciach. Jeśli jej 
dobrze poszukają, znajdą chorobę. 

Lecz komunikator planetarny nic nie odebrał. Nie korzystano tu z 
żadnej z długości fal promieniowania radiowego. Nie istniał tu żaden 
zorganizowany serwis informacyjny. Młodzi ludzie na Canis III byli zbytnio 
skupieni na sobie, by interesować się wiadomościami. Nie też było 
programów rozrywkowych. Tylko celebryci chcieliby je nadawać, a 
celebryci nie potrafiliby stworzyć aparatury. 

Calhoun nie mógł więc utrzymywać łączności inaczej niż przy pomocy 
komunikatora kosmicznego, o zasięgu milionów mil, i zewnętrznych 
głośników statku, o zasięgu setek stóp. Jeśli opuści statek Medyczny, 
prawdopodobnie nie będzie w stanie do niego wrócić. I tak nie dałby rady 
odnaleźć na piechotę młodszego Walkera, a nie znał nikogo innego, kto 
mógłby go poszukać. 

Poza tym miał na statku pracę do wykonania. 

Zanim Murgatroyd się obudził, oba samochody naziemne wróciły. 
Pojawiając się co jakiś czas, do budynku sterowni podjechało w sumie 
niemal tuzin kolejnych samochodów, pokonując pędem puste centrum 
sieci i ciągnąc za sobą ogromne chmury pyłu. Gdy docierały na miejsce, 
gwałtownie hamowały. Wysypywali się z nich na zewnątrz młodzi ludzie. 
Niektórzy z nich krzyczeli na statek Medyczny i wykonywali w jego stronę 
groźne gesty. Wbiegali do budynku. 

Murgatroyd odezwał się niepewnie: 


— Chee? 
Obudził się. Calhoun mógł go wziąć w ramiona. 
— Teraz zobaczymy, co z tego wyszło! — oznajmił ponuro. — Mam 


nadzieję, że wykonałeś swoją robotę, Murgatroyd! 

Murgatroyd posłusznie podszedł do niego, a Calhoun podniósł go na 
przygotowany stół. I znowu, to co miał zrobić, nie było bolesne dla jego 
towarzysza. Niewielka łata na boku Murgatroyda została trwale 
pozbawiona czucia, krótko po jego narodzinach. Calhoun wyekstrahował 
pewną ilość, jak miał nadzieję, wysoce skoncentrowanego niszczyciela 
bakterii. W sumie pobrał trzydzieści CC. Wyekstrahował czerwone krwinki. 
Oddzielił surowicę. Rozcieńczył jej odrobinkę i pewną ręką podał ją na 
szkiełko laboratoryjne z tymi samymi żywymi kulturami bakteryjnymi, nad 
którymi pracował dynamiczny system odpornościowy Murgatroyda. 

Hodowle natychmiast obumarły. 

Calhoun miał więc fiolkę przeciwciał, która mogła położyć kres 
katastrofie rozprzestrzeniającej się obecnie na świecie młodych ludzi - o 
ile zdoła ją szybko i dokładnie przeanalizować, zaś statki szpitalne z 
Phaedry będą mogły wylądować oraz zsyntetyzować wysoce złożone 
związki przeciwciał, a mieszkańcy Canis III odłożą na bok swoją 
nienawiść... 
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Usłyszał stukanie po kadłubie statku medycznego. Popatrzył na ekran. 
Dwóch młodych ludzi stało w drzwiach budynku sterowni, leniwie 
strzelając do statku Medycznego z broni sportowej. 

Calhoun zabrał się do pracy. Karabinki sportowe nie mogły mu 
wyrządzić większych szkód. 

Przez godzinę, w rytm sporadycznych brzęków pocisków o zewnętrzne 
poszycie statku, pracował nad niesamowicie delikatnym zadaniem 
oddzielenia surowicy od zawartych w niej przeciwciał. Przez kolejną 
godzinę próbował rozdzielić przeciwciała na frakcje. Co niewiarygodne, nie 
chciały się one rozdzielić. Była to wyłącznie jedna substancja. 

Rozległ się głośny huk i cały statek zadrżał. Na ekranie widoczna była 
rozwiewająca się chmura dymu. Członkowie ochrony sieci zdetonowali 
jakiś materiał wybuchowy - najprawdopodobniej przeznaczony do celów 
górniczych - próbując zniszczyć jedną z płetw ogonowych. 

Calhoun zaklat. Powodem tego wszystkiego było jego wezwanie do 
floty Phaedrian. Ochrona sieci nie miała zamiaru pozwolić na lądowanie 
przybyszów. Zagroził, że wysadzi ich urządzenia sterujące, jeśli spróbują 
użyć sieci przeciwko statkowi Medycznemu, a oni chcieli, by sieć była w 
gotowości do wykorzystania jako broń przeciwko flocie kosmicznej. Nie 
mogli więc jej użyć przeciwko niemu. On zaś nie mógł jej uszkodzić, 
dopóki nie spróbowali tego zrobić. Próbowali więc jakoś się go pozbyć. 

Wrócił do swojej pracy. Od czasu do czasu z irytacją spoglądał na 
zewnątrz. Wkrótce grupa młodych wojowników ruszyła w stronę statku, 
niosąc coś bardzo ciężkiego. Być może większy ładunek wybuchowy. 

Poczekał, aż znajdą się w odległości kilku metrów od statku. Nacisnął 
przycisk rakiet awaryjnych. Cienki jak ołówek pręt ognia wystrzelił w dół 
między płetwami ogonowymi. Był niebiesko-biały - biały jak ogień słońca. 
Przez chwilę rozpryskiwał się łapczywie po nawierzchni, zanim przebił ją i 
wytopił dziurę w ziemi, do której mógł spłynąć. Lecz ta chwila wystarczyła 
by zapalić okrycie ładunku, które nieśli młodzieńcy. Upuścili go i uciekli. 
Cienki jak ołówek płomień wwiercał się coraz głębiej w ziemię. Pojawiły się 
kłęby dymu i pary. 

Zamigotał jaskrawy błysk. Ładunek, który porzucili młodzi wojownicy, 
zniknął w rozbłysku przypominającym wyładowanie pioruna. Statek 
zadrżał od detonacji. W miejscu wybuchu pojawił się krater. 

Calhoun wyłączył rakiety awaryjne, które płonęły przez dziesięć sekund 
na jednej czwartej ciągu. 


Nadszedł zachód słońca i po raz drugi zapadła noc. Nagle zauważył, 
że niektóre samochody naziemne stojące koło budynku sterowni 
odjechały. Nie przejeżdżały jednak w pobliżu statku Medycznego. Pracował 
dalej. Spędził prawie trzydzieści godzin, wykonując posiewy z próbek 
pobranych z gardeł dzieci, wstrzykując je Murgatroydowi i czekając na 
jego reakcję, a następnie wydzielając niewielką ilość przeciwciał - która 
była nie większa niż pyłek ze skrzydła motyla - z uzyskanej surowicy. 
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Pracował dalej, przez całą noc. Daleko stąd - jakieś dziesiątki lub 
dziesiątki dziesiątków milionów mil - z następnej planety startowały statki 
szpitalne floty Phaedry. Zbliżały się z pełną prędkością do Canis III. Będą 
potrzebować wyników pracy Calhouna, jeśli mają zapobiec przerażającej, 
wielochorobowej pladze, która może unicestwić wszystkie wysiłki, jakich 
wymagała wcześniejsza budowa kolonii. Ale jego praca musiała być 
dokładna. 

Była ona nudna. Była wymagająca. Była wyczerpująca i wymagała 
długiego czasu. Korzystał z pomocy wcześniejszych doświadczeń i wiedzy, 
że najbardziej prawdopodobna konstrukcja molekularna będzie 
obejmowała tę grupę rodników i prawdopodobnie tamtą, a także że można 
będzie znaleźć takie to a takie łańcuchy boczne i kopolimery... Jednak 
kiedy znów nastał świt, ledwie już widział na oczy i był skrajnie 
wyczerpany. Oczy piekły go tak, jakby pod powiekami pełno miał ziarenek 
piasku. Jego mózg był kompletnie wyciśnięty - czuł każde włókienko 
nerwowe wewnątrz czaszki, jakby był istotą wyższego rzędu. Jednak kiedy 
na wschodzie pokazały się pierwsze czerwone zorze, a w ich świetle 
pojawiły się wieżowce miasta, miał już podstawową ideę tego, jak powinna 
wyglądać złożona cząsteczka uformowana w futrzanym ciele Murgatroyda. 

Właśnie niejasno zaczęło do niego dochodzić, że jego praca została 
zakończona, kiedy w pustym centrum sieci zaczęły podskakiwać i 
rozbłyskiwać dwa bliźniacze, jaskrawe światła. W różowym mroku świtu 
świeciły niezwykle jasno. Zatrzymały się. Z samochodu naziemnego 
wyskoczył jakiś człowiek i podbiegł w stronę statku. 

Calhoun ze znużeniem włączył zewnętrzne mikrofony i głośniki. 

— Co tam się znów dzieje? 

Tym człowiekiem był młodszy Walker. 

— Miał pan rację! — zawołał głos Walkera, napięty do granic 
wytrzymałości. — Mamy chorobę! Wszędzie! Mamy epidemię! Dopiero się 
zaczyna! Ludzie czuli się źle, byli zmęczeni, rozdrażnieni i zamykali się w 
sobie. Nikt nie zdawał sobie z tego sprawy! Ale teraz dostali gorączki! 
Mają wysypkę! Pojawiły się nawet przypadki delirium! Najmniejsze dzieci 
chorują najgorzej - zawsze były takie ciche - ale tak jest wszędzie! Nigdy 
wcześniej nie mieliśmy do czynienia z prawdziwą chorobą! Co mamy 
robić? 

Calhoun odparł zmęczonym głosem: 

— Otrzymałem projekt przeciwciała. Wykonał je Murgatroyd. Po to 
właśnie jest na pokładzie. Statki szpitalne z Phaedry są już w drodze. 
Zaczną je produkować w dużych ilościach, a lekarze zaczną każdemu je 
podawać w zastrzykach. 

Młody Walker wrzasnął z wściekłością: 

— Ale to by znaczyło, że oni wylądują! Przejmą władzę! Nie mogę 
pozwolić im wylądować! Nie mam takiej władzy! Nikt nie ma! Zbyt wielu z 
nas woli umrzeć, niż pozwolić im na lądowanie! Okłamywali nas. Jest już 
wystarczająco źle, że znajdują się w pobliżu w kosmosie. Jeśli wylądują, 
wszędzie wybuchną walki bez końca! Nie możemy pozwolić, żeby nam 
pomogli! Nie zrobimy tego! Będziemy walczyć - umrzemy jako pierwsi! 

Calhoun zamrugał jak sowa. 
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— To — oznajmił z wyczerpaniem — jest coś, co musicie sami sobie 
przemyśleć. Jeśli jesteście zdecydowani by umrzeć, nie mogę was 
powstrzymać. Umrzyjcie jako pierwsi lub jako drudzy — wasz wybór. Wy 
musicie go dokonać. Ja idę spać! 

Wyłączył mikrofon i głośniki. Oczy same mu się zamknęły. 
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„..Ze względów czysto praktycznych, człowiek, który musi zostawić 
wykonane przez siebie zadanie i pragnie, aby pozostało ono w takim 
stanie, w jakim je pozostawił, zwykle uważa za konieczne przekazanie 
uznania za swoją pracę komuś, kto pozostanie na miejscu i dzięki temu 
będzie skłonny chronić i bronić jej tak długo, dopóki sam będzie Żył...” 


Podręcznik, Międzygwiezdna Służba Medyczna. s. 167-8. 


Murgatroyd szarpat Calhouna i krzyczat mu z niepokojem do ucha. 

— Chee-chee! — wotat goraczkowo. — Chee-chee-chee! 

Calhoun zamrugat i otworzyt oczy. Rozlegt sie ogromny huk i statek 
Medyczny zakołysał się na płetwach ogonowych. Niemalże sie przewrócił. 
Zachwiał się straszliwie, a potem powoli powrócił do pionu by przechylić 
się prawie tak samo mocno w przeciwną stronę. Coś zachrzęściło, gdy 
grunt częściowo ustąpił pod jedną z płetw. 

To natychmiast obudziło Calhouna do końca. Zerwał się na nogi i 
jednym ruchem rzucił się przez kabinę do fotela pilota. Nastąpiło kolejne 
gwałtowne łupnięcie. Przeciągnął dłonią po rzędzie przełączników, które 
włączały wszelkie dostępne źródła informacji i łączności. Włączyły się 
ekrany, komunikator kosmiczny, zewnętrzne mikrofony i głośniki, a nawet 
komunikator planetarny, który natychmiast by zgłosił, gdyby w atmosferze 
tej planety użyto któregokolwiek z pasm widma elektromagnetycznego. 

W kabinie panował chaos. Z głośnika komunikatora krzyczał 
stentorowy głos: 

— To nasze ostatnie słowo! Zezwólcie na lądowanie albo... 

Zewnętrzne mikrofony przekazały odgłos gromkiej detonacji. Statek 
Medyczny niemal podskoczył. Na zewnątrz statku unosiły się kłęby białego 
dymu. Był już środek poranka, a gigantyczna, ażurowa konstrukcja sieci 
lądowniczej rysowała się na tle błękitnego nieba. Słychać było trzaski 
burzy elektrycznej, dochodzące z odległości być może tysiąca mil. Słychać 
było również krzyki, dochodzące z mikrofonów bezpośrednio na zewnętrz. 
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Dwie grupy postaci, znajdujących się pięćdziesiąt do stu metrów od 
statku Medycznego, zawzięcie robiły coś z jakimiś przedmiotami na ziemi. 
Buchnął dym, a potem rozległo się ciężkie, gwałtowne „BUM!”. Coś 
zawirowało w powietrzu, obracając się z boku na bok, ciągnąc za sobą 
snop iskier. Upadło tuż koło podstawy stojącego pionowo statku 
Medycznego. 

Calhoun uderzył w przycisk rakiet awaryjnych, w chwili gdy lecący 
obiekt eksplodował. Ryk rakiet wypełnił wnętrze statku. Głośnik 
komunikatora kosmicznego ponownie zawył: 

— Wystalismy na dół megatonową rakietę! To nasze ostatnie słowo! 
Zezwólcie na lądowanie albo rozpoczynamy walkę! 

Obiekt z prymitywnego działa gwałtownie wybuchł. Razem z 
płomieniami rakiet awaryjnych uniósł statek Medyczny, który poderwał się 
do góry i opadł z powrotem - lecz tylko dwie płetwy dotknęły stałej 
powierzchni. Statek zaczął się przewracać, ponieważ brakowało podparcia 
dla trzeciej. 

Kiedy się przewróci, będzie bezradny. Można go będzie wysadzić 
ładunkami specjalnie umieszczonymi między kadłubem a ziemią. W 
miejscu, w którym powinna opierać się trzecia płetwa, w tej chwili ział 
krater. 

Calhoun wcisnął przycisk do oporu. Statek uspokoił się i uniósł wyżej. 
Przeleciał kołysząc się nad równym centrum sieci lądowniczej. Wyrzucany 
przez niego smukły, ultraszybki płomień rozcinał darń, pozostawiając za 
sobą dymiącą, rozżarzoną szramę. Postacie wokół miotacza bomb 
rozproszyły się i uciekły. Statek Medyczny ustabilizował się w pionowej 
pozycji i zaczął się wznosić. 

Calhoun zaklął. Sieć zapewniała obronę planety przed lądowaniem z 
kosmosu, ponieważ mogła wystrzeliwać pociski dowolnych rozmiarów z 
doskonałą precyzją trafienia w każdy cel w promieniu około stu tysięcy mil 
- czyli dobrych dwunastu średnic planety. Jej operatorzy zamierzali stawić 
opór flocie z Phaedry i musieli pozbyć się statku Medycznego, zanim 
odważą się uruchomić obwody sieci. I właśnie się go pozbyli. Teraz mogli 
wyrzucać bomby, głazy lub cokolwiek innego, z czym tylko dadzą sobie 
radę jej pola siłowe. 

Komunikator kosmiczny ryknął znowu: 

— Wy, tam na ziemi! Nasz pocisk jest wycelowany prosto w waszą 
sieć! Niesie megatonową bombę rozszczepialną! Ewakuować teren! 


Calhoun ponownie zaklat. Ekipa strażników, grupa młodych 
wojowników przy sieci będzie zbyt pewna siebie, by zważać na takie 
grozby. Jeśli na Canis III były nawet jakieś mądrzejsze głowy, nie potrafiły 
wyegzekwować swoich rozkazów. Ludzka społeczność musi być 
kompletna, w przeciwnym razie nie będzie w stanie funkcjonować. 
Cywilizacja, która istniała na Phaedrze II, została rozszczepiona przez 
nadchodzącą zagładę jej słońca. Jej fragmenty - na Phaedrze, we flocie, w 
każdej małej społeczności zamieszkującej Canis III - były niekompletne i 
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niezdolne do myślenia lub działania w porozumieniu z jakimkolwiek innym 
fragmentem. Każda najmniejsza grupa ludzi na tej planecie, niewątpliwie, 
służyła jedynie pozornie dla reszty. Młody świat z natury nie był zdolny do 
zorganizowania się, chyba że na bardzo niewielką skalę. Zaś jedna z 
takich miniaturowych grup przejęła władzę nad siecią i podejmie przy jej 
pomocy walkę, niezależnie od woli pozostałych — gdyż grupa ta składała 
się ze sterowanych przez instynkty członków warstwy młodych 
wojowników. 

Wciąż jednak znajdował się w obrębie wysokiego na pół mili 
ogrodzenia stalowej konstrukcji sieci. Zapiął pasy fotela. Statek wznosił 
się coraz wyżej. Zrównał się ze szczytem jedynego środka obrony kolonii 
przed przybyszami z kosmosu. Dziwaczna, pofałdowana miedziana 
krawędź tej konstrukcji, tworząca prowadnicę pola siłowego, które czyniło 
ją tak użyteczną, obróciła się w jego stronę. Zwiększył ciąg rakiet i 
pomknął w niebo. 

Z głośników dobiegł ogłuszający wrzask: 

— Tak! Wynoś się w kosmos i próbuj dołączyć do starszych! I tak cię 
dorwiemy! 

Najwyraźniej głos pochodził z pozostającej coraz dalej powierzchni. 
Statek wzbijał się w coraz wyżej. Calhoun sam również warknął do 
mikrofonu komunikatora kosmicznego: 

— Statek Medyczny wzywa flotę! Wycofajcie ten pocisk! Mam strukturę 
przeciwciała! Nie czas teraz na walkę! Wycofajcie pocisk! 

Szyderczy śmiech - znowu z powierzchni. Potem ciężki, warczący głos 
starszego mężczyzny. 

— Statek Medyczny, z drogi! Ci młodzi głupcy zniszczyli samych siebie. 
Teraz niszczą nasze wnuki! Gdybyśmy wcześniej nie mieli zbyt miękkich 
serc - gdybyśmy od samego początku podjęli z nimi walkę - nasze 
maluchy teraz by nie umierały! Z drogi! Jeśli możesz nam pomóc, to po 
tym, jak wygramy wojnę! 

Na wysokości, którą osiągnął Calhoun, niebo zaciągnęło się purpurą. 
Potem zrobiło się czarne. Na tle hebanowej przestrzeni kosmicznej, 
usianej tysiącami milionów kolorowych gwiazd, rozbłysło słońce Canis. 
Statek Medyczny nadal się wznosił. 

Calhoun czuł się samotny i bezradny. Pod nim rozciągała się oświetlona 
słońcem powierzchnia planety, której krawędź już się zakrzywiała, a 
chmury w atmosferze przesłaniały szczegóły gór i pokrytych zielenią 
równin. Na brzegach wkradł się błękit oceanu. Miasto koło sieci 
lądowniczej zrobiło się teraz maleńkie. Brąz zaoranych pól nie był już 
poszatkowany na prostokątne kształty. Stał się jedynie brązowawą 
mgiełką pomiędzy zielonymi obszarami nietkniętych jeszcze dziewiczych 
obszarów. Koloniści z Canis III do tej pory uczynili swoją własnością tylko 
część nowego świata. Dla ludzi pozostało do wykorzystania jeszcze 
wielokrotnie więcej miejsca. 

Tylny ekran pokazywał coś zmierzającego w górę. Masę materii, bez 
kształtu, lecz pędzącą z ogromną prędkością. Była to jakaś 
nieuporządkowana, nieokreślona bryła. Była to zwykła ziemia ze środka 
podłoża sieci lądowniczej, wyrzucona do góry z potworną siłą 
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wykorzystywaną przy sprowadzaniu na ziemię i wynoszeniu w kosmos 
statków. Skupione na niej pola siłowe sieci mogły kontrolować ją na 
odległość stu tysięcy mil. 

Calhoun zmienił kurs, bardzo nieznacznie. Jego prędkość dochodziła do 
paru mil na sekundę, lecz podążająca za nim bezkształtna bryła poruszała 
się z prędkością dziesiątków mil. Nie miało znaczenia, czym był ten 
pędzący pocisk. Przy tej prędkości nie uderzy w niego jako jedna masa, 
ale jako deszcz meteorów, rozżarzając się w momencie zetknięcia i 
zmieniając statek Medyczny w parę, w płomieniach zderzenia. 

Ale sieć musiała puścić swój pocisk, przed uderzeniem. W ogniwach 
Duhanne'a statku nagromadzona była potworna moc. Gdyby tak duża ilość 
czystej energii została uwolniona w jakimkolwiek obiekcie, na którym 
skupiało się pole siłowe, zniszczyłoby to także i źródło pola. Sieć mogła 
kontrolować swój taran do ostatniego ułamka sekundy, lecz potem 
musiała go uwolnić - i jej operator o tym wiedział. 

Calhoun gorączkowo rzucił statkiem w bok. 


Pędząca bryła materii planety przemknęła obok, w odległości nie 
większej niż kilkaset metrów. Została wypuszczona z pola. Będzie lecieć 
przez pustą przestrzeń przez całe miesiące lub lata - a może nawet przez 
wieczność. 

Calhoun wrócił na kurs w górę. Teraz wysyłał przed siebie gwałtowne 
polecenia: 

— Natychmiast wycofać ten pocisk! Nie wolno wam zbombardować 
Canis! Tam są ludzie! Nie wolno wam zbombardować Canis! 

Nie było żadnej odpowiedzi. Ponownie rzucił wściekle: 

— Statek Medyczny wzywa flotę Phaedry! Na Canis panuje choroba! 
Wasze dzieci i wnuki są chore! Nie wolno wam rozpoczynać walki, aby im 
pomóc! Nie wolno wam siłą wyrąbywać sobie drogi do łóżek chorych! 
Musicie negocjować! Musicie pójść na kompromis! Musicie dobić targu, 
albo wy i oni razem... 

Dyszący wściekłością głos z powierzchni oznajmił zjadliwie: 

— Zostaw nas w spokoju, człowieczku ze Służby Medycznej! Niech 
spróbują lądować! Niech spróbują nas pokonać i nami rządzić! Słuchaliśmy 
ich już wystarczająco długo! Jeśli spróbują wylądować to zobaczą, co się 
stanie! Namierzyliśmy ich flotę! Zajmiemy się nimi! 

Potem rozległ się warkliwy głos, który Calhoun kojarzył z Phaedrą: 

— Trzymaj się z daleka, statek Medyczny. Jeśli nasze malutkie dzieci 
są chore, idziemy po nie! Jesteśmy tuż poza obszarem, w którym nie 
działa żaden napęd. Kiedy ich sieć ulegnie zniszczeniu, statek z naszą 
siecią zejdzie na dół, a my przedrzemy się na powierzchnię! Nasz pocisk 
jest już tylko pół godziny od celu! Za trzy godziny lub mniej, zaczniemy 
lądowanie! Z drogi! 

Calhoun rzucił kilkoma bardzo gorzkimi i wyjątkowo niegrzecznymi 
słowami. Ale stanął w obliczu absolutnego impasu emocjonalnego między 
wrogami, z których obaj byli w błędzie. Szalonemu gniewowi dorosłych z 
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Phaedry, wyrzuconych z planety, na którą jako pierwsze wysłali swoje 
dzieci, aby mogły znaleźć się tam, gdzie nie czekała na nie zagłada, 
dorównywał pełen goryczy bunt młodych ludzi, którzy zostali zmuszeni do 
pracy ponad siły i obciążeni ponad wszelkie granice tolerancji. Nie istniało 
tu żadne pole dla kompromisu. Żadna ze stron nie mogła przyznać się do 
choćby częściowej porażki. Spór musiał zostać doprowadzony do końca, 
tak jak między śmiertelnymi wrogami, zaś nienawiść po nim pozostanie, 
bez względu na to, która strona wygra. Z tak zapiekłą nienawiścią nie 
można było rozsądnie dyskutować. 

Jedynie można było ją zastąpić przez jeszcze większą nienawiść. 

Calhoun zacisnął zęby. Statek Medyczny wystrzelił z zalanego słońcem 
Canis III. Gdzieś - w odległości niewielu tysięcy mil - gromadziła się flota 
Phaedry. Jej załogi szalały z wściekłości, ale były też chore z niepokoju o 
wrogów, z którymi szykowały się do walki. Wśród starszych kolonistów - 
zwłaszcza wśród młodych wojowników, bo to właśnie dla tej grupy 
nienawiść jest czymś właściwym - również panowała nienawiść, ale wcale 
nie mniejsza mdląca niepewność, bo nawet pomimo tego że mieli rację, 
robili źle. Wszystkie impulsy przyzwoitości, które zostały wykorzystane, 
aby przed buntem zmusić ich do wyczerpującej pracy, teraz protestowały 
przeciwko konsekwencjom tego buntu. Wierzyli jednak, że ich bunt był 
usprawiedliwiony. 

Murgatroydowi nie podobał się ciągły ryk rakiet awaryjnych. Wdrapał 
się na kolana Calhouna i zaprotestował. 

— Chee! — oznajmił z naciskiem. — Chee-chee! 

Calhoun chrząknął. 

— Murgatroyd — powiedział, — zasadą Służby Medycznej jest, że w 
razie potrzeby znajdujący się na statku Medycznym człowiek może zostać 
spisany na straty. Obawiam się, że trzeba nas będzie poświęcić. A teraz 
trzymaj się! Spróbujmy coś zrobić! 


Odwrócił statek Medyczny tyłem do przodu i dał pełną moc rakiet. 
Statek zwalniał jeszcze szybciej, niż wcześniej nabierał prędkości. Ustawił 
wskaźnik blisko położonych obiektów na pełne wzmocnienie. Pokazał on, 
obecnie coraz dalej odlatującą, bryłę kamieni i ziemi z Canis. Potem 
Calhoun przestawił skaner, aby zbadać konkretną część nieba. 

— Ponieważ ojcowie poczuli się obrażeni — zauważył — zbudowali 
pocisk, który przebije się przez wszystko, co mogłoby zostać przeciwko 
niemu skierowane. W tym celu musi być on zdalnie sterowany. Bardzo 
wątpliwe, by na planecie znalazł się jakiś statek kosmiczny, który mógłby 
go zniszczyć. W każdym razie, o niczym takim nie było żadnej wzmianki. 
Tak więc spodziewali się, że pocisk będzie musiał walczyć jedynie z 
rzeczami wysyłanymi przez sieć lądowniczą. Co jest dobrą wiadomością. 
Co więcej, niezależnie od tego wszystkiego, ojcowie są tylko ojcami, ten 
pocisk nie będzie więc poruszać się zbyt szybko. Będą chcieli mieć 
możliwość wycofania go, nawet w ostatniej chwili. Będą mieli na to 
nadzieję. 
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— Chee! — stwierdził Murgatroyd, podkreślając w ten sposób, że nie 
podoba mu się ryk rakiet. 

— Sprawimy więc, by nasza popularność wśród ojców zmalała tak 
bardzo, jak to tylko możliwe — mówił dalej Calhoun — a jeśli uda nam się 
to przetrwać, to staniemy się jeszcze bardziej znienawidzeni przez synów. 
Wtedy będą w stanie choć trochę tolerować siebie nawzajem, ponieważ 
tak bardzo będą nienawidzili nas. W ten sposób sytuacja zdrowia 
publicznego na Canis III może zostać rozwiązana. Ach! 

Wskaźnik blisko położonych obiektów pokazał, że coś porusza się w 
kierunku statku Medycznego. Skaner powtórzył tę informację w sposób 
bardziej szczegółowy. Z pustej przestrzeni w stronę planety zmierzał 
niewielki obiekt. Jego prędkość i kurs... 

Calhoun wrzucił podwójne przyspieszenie, aby go przechwycić, a 
jednocześnie ustawił statek pod kątem prostym, aby nadal wytracać 
prędkość w kierunku na zewnątrz. 

Dziesięć minut później rozległ się dźwięk komunikatora kosmicznego: 

— Statek Medyczny! Co wy tam wyprawiacie? 

— Wpadam w kłopoty — odparł krótko Calhoun. 

Zapadła cisza. Ekrany pokazywały poruszający się maleńki punkcik 
światła, coraz dalej w głąb próżni kosmosu. Calhoun obliczył nowy kurs. 
Zmienił go. 

— Statek Medyczny! — warknął komunikator. — Zejdźcie z drogi 
naszemu pociskowi! To jest megatonowa bomba! 

Calhoun odpowiedział zdawałoby się nie na temat: 

— Ci, którzy wtrącają się w czyjeś kłótnie, często muszą wycierać 
sobie zakrwawiony nos. — Dodał. — Wiem, co to jest. 

— Zostaw ten pocisk w spokoju — wyszeptał ochrypły głos. — Sieć na 
dole go zauważyła. Wysyłają kamienie, by go zniszczyć. 

— To kiepscy strzelcy — zauważył Calhoun. — Mnie nie trafili! 

Wycelował swój statek. Znał możliwości statku Medycznego tak 
dobrze, jak tylko może znać je człowiek, który miał z nim do czynienia 
przez bardzo długi czas. Wiedział dokładnie, na co go stać. 

Pocisk z oddali - kierowana rakieta z megatonową głowicą - nadleciat 
raptownie od strony gwiazd. Wydawało się, że Calhoun rzucił swój statek 
na kurs kolizyjny. Rakieta skręciła, aby go ominąć, choć naprowadzana 
była z odległości wielu tysięcy mil. Istniało więc pewne niewielkie 
opóźnienie czasowe między chwilą, gdy jej skanery wychwyciły obraz jego 
statku i przesłały go, transmisja dotarła do floty Phaedry, a następnie 
wysłane w odpowiedzi impulsy sterujące dotarły do pocisku. Calhoun na to 
liczył. Musiał. Ale wcale nie dążył do kolizji. Wymuszał unik. Udało mu się 
to. Rakieta skręciła, aby odlecieć w bok, zaś Calhoun obrócił statek 
Medyczny i - co było rzeczą przyprawiającą o dreszcze - przeciął rakietę 
po długości, płomieniem rakiet. Płomień ten miał mniej niż pół cala 
grubości, lecz posiadał temperaturę powierzchni gwiazdy, a w kosmosie 
jego długość wynosiła setki metrów. Zgrabnie rozciął rakietę na dwie 
części. Wybuchła straszliwym ogniem i nawet jeszcze w tej chwili Calhoun 
czuł zamortyzowane uderzenie jej płomieni. To było jednak tylko paliwo 
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rakietowe. Bomba atomowa jest jedynym znanym rodzajem bomby, która 
nie wybucha po przecięciu na pół. 

Odłamki pocisku poleciały w stronę planety, ale były już nieszkodliwe. 

— Niech ci będzie! — stwierdził lodowatym tonem komunikator 
kosmiczny, lecz Calhounowi wydawało się, że w głosie tym słychać 
wyraźną ulgę. — Tylko opóźniłeś nasze lądowanie i zabiłeś wielu ludzi na 
skutek chorób! 

Calhoun przełknął coś, co jak podejrzewał, było jego sercem, które 
podeszło mu do gardła. 

— A teraz — oznajmił, — przekonamy się, czy to prawda! 


Jego statek wytracił prędkość w stronę kosmosu, jeszcze przed 
spotkaniem z pociskiem. Teraz nabierał prędkości w kierunku planety. 
Wyłączył silniki, aby rozejrzeć się w sytuacji. Obrócił kadłub statku 
dookoła i wypuścił kilka krótkich strzałów ciągu z rakiet. 

— Lepiej zacząć oszczędzać — powiedział do Murgatroyda. — Paliwo 
rakietowe to trudny do zdobycia towar, tu w otwartym kosmosie. Jeśli nie 
będę uważał, zostaniemy uwięzieni gdzieś na orbicie, nawet bez 
możliwości zejścia na powierzchnię! Nie sądzę, aby okoliczni mieszkańcy 
byli jakoś specjalnie skłonni nam do pomocy. 

Jego boczny strzał ciągiem w pocisk nadał mu prędkość zbliżoną do 
orbitalnej względem powierzchni planety. Statek Medyczny unosił się, 
zdawałoby się nieskończenie leniwie, wokół rozległej kuli ogarniętej wojną 
planety. W niecałe pół godziny znalazł się głęboko w ciemnościach 
nocnego cienia Canis. Po trzech kwadransach wyłonił się ponownie na 
granicy wschodu słońca, na wysokości zaledwie czterystu mil. 

— Nasza szybkość nie jest dostatecznie duża aby starczyło na 
prawdziwą orbitę — oznajmił krytycznie Murgatroydowi. — Wiele bym dał 
za dobrą mapę! 

Obserwował bacznie sytuację. Mógłby nabrać większej wysokości, 
gdyby zaszła taka potrzeba, ale martwił się o zapasy paliwa rakietowego. 
Było ono przeznaczone do użycia tylko w sytuacjach naprawdę 
wyjątkowych. Ważyło zbyt wiele, aby wozić je ze sobą w zbyt dużych 
ilościach. 

Na horyzoncie dostrzegł miasto Canopolis. Rzucił się w wir wściekłej 
pracy. Odwrócił mały statek i zanurkował w atmosferę. Wytracał prędkość 
dzięki płomieniom rakiet i tarciu powietrza, chwilami beztrosko spadając. 
Był na wysokości zaledwie dwóch mil, gdy minął grzbiet górski, a przed 
nim w dole rozpostarło się miasto. Mógłby się rozbić tuż przed nim. 
Poświęcił więc jeszcze odrobinę paliwa, tak by utrzymać się w powietrzu. 
Użył odrzutu rakiet dwa razy. Delikatnie. 

Z prędkością zaledwie dwustu mil na godzinę, wsparty na cienkim jak 
włos płomieniu ciągu rakiet, który przypominał wyładowanie łuku 
elektrycznego, przeleciał nad szczytem sieci lądowniczej. Podobny do 
miecza płomień odrzutu na krótko omiótł jej bliższą krawędź. Na bardzo 
krótko. Mimo to przeciął stalowe dźwigary i grube miedziane kable. 
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Rakiety ryknęły wściekle. To jedno niszczące cięcie w konstrukcji sieci 
wykonane zostało jednym ruchem do dołu. Teraz statek jęknął, wzbił się 
wyżej i poleciał dalej - przeleciał nad drugą stroną kratownicy zaledwie 
kilka metrów od szerokiego pasa miedzi, który wyrzucał pola siłowe sieci 
w przestrzeń kosmiczną. Tutaj przeciął kable, dźwigary i prowadnicę pola 
siłowego na ponad dwieście stóp od szczytu. Sieć była obezwładniona, 
dopóki wykonanie długotrwałych prac naprawczych, nie usunie 
wyrządzonych w niej szkód. 

Calhoun zużył prawie całe paliwo na wzbicie się w górę, jednocześnie 
mówiąc jak najwyraźniej przez komunikator kosmiczny: 

— Wzywam flotę Phaedry! Wzywam flotę Phaedry! Statek Medyczny 
wzywa flotę Phaedry! Unieszkodliwiłem sieć lądowniczą w Canopolis! 
Możecie wkroczyć do miasta i zająć się chorymi. Na dole nie ma żadnej 
broni, która warta byłaby wzmianki i jeśli nie otworzycie ognia, nie 
powinno dojść do poważniejszych walk. Wyląduję na wzgórzach, gdzieś na 
północ od miasta. Jeśli tutejsi mieszkańcy nie zabiorą ze sobą paru 
ładunków wybuchowych i nie rozwalą statku aby mnie dopaść, będę miał 
dla was informacje na temat przeciwciał. Może lepiej, zaraz jak tylko 
znajdę się na powierzchni, przekażę je wam przez komunikator 
kosmiczny, tak na wszelki wypadek. 

Niewiele jednak brakowało. Resztki paliwa rakietowego skończyły się, 
kiedy dotarł do poziomu gruntu. Płomień odrzutu trysnął i urwał się, w 
chwili gdy statkowi pozostało trzy stopy do zetknięcia się z ziemią. Statek 
opadł, łamiąc drzewa. Lądowanie było wyraźnie twarde. 

Murgatroyd był bardzo wzburzony całą tą sytuacją. Jazgotał 
przeraźliwie, kiedy Calhoun wypiął się z fotela pilota i wyjrzał przez właz, 
aby zobaczyć, gdzie się znaleźli. 


Tydzień później statek Medyczny - przewieziony do stanowiska sieci w 
celu naprawy i uzupełnienia paliwa - znów był gotów do lotu w kosmos. 
Pierwotna sieć lądownicza oczywiście nadal stała jak przedtem. Chociaż 
była taka ogromna, gigantyczna latająca sieć z Phaedry zupełnie ją 
przytłaczała swą wielkością. W chwili obecnej na powierzchni nie było 
jednak zbyt wielu statków. Kiedy Calhoun szedł w stronę budynku 
sterowni, teraz połączonego kablami z urządzeniami sterowniczymi 
latającej sieci, jeden z niewielu pozostałych statków zdawał się wznosić ku 
niebu. Drugi statek podążył za nim zaledwie parę sekund później. 

Wszedł do budynku sterowni. Gdy wchodził do środka, starszy Walker 
z Phaedry skinął mu zdawkowo głową. Młodszy Walker spojrzał na niego z 
pogardą. Konsultował coś z ojcem, a atmosfera spotkania pełna była dużej 
rezerwy. 


— Hm-m-m — przywitał go szorstko starszy z Walkerów. — Jak 
wygląda sytuacja? 
— (Całkiem dobrze — odparł Calhoun. — Trafiła się jedna partia 


przeciwciał, która zdawała się być nieco za słaba. Lecz ogólna sytuacja 
wygląda raczej zadowalająco. Oczywiście pojawi jeszcze parę takich czy 
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innych przypadków - przypadków, które w chwili obecnej inkubują. Lecz 
mając do dyspozycji zastrzyki z przeciwciałami, wszystko będzie w 
porządku. W każdym razie do tej pory tak było. — Zwrócił się do 
młodszego Walkera: — Wykonał pan naprawdę dobrą robotę, organizując 
trzynasto- i piętnastolatków do eskortowania lekarzy floty oraz do 
zajmowania się pacjentami. Potraktowali to bardzo poważnie. Byli 
idealnymi ludźmi do tej pracy. Wasza grupa młodych wojowników... 

— Wielu z nich — wtrącił ponuro młody z Walkerów — uciekło do lasu. 
Klną się, że nigdy się nie poddadzą! 

— A co z dziewczynami? 

Młody Walker wzruszył ramionami. 

— Kreca się wszędzie i zaczynają plotkować o ubraniach. Kiedy 
przybędą starsze kobiety, zacznie się szycie sukienek. 

— A chłopcy w lesie — dopowiedziat Calhoun - zamiast w nim siedzieć 
wyjdą z niego, by fascynować i być zafascynowanymi. Myśli pan, że 
naprawdę będzie dużo kłopotów? 

— Nie-e-e — odparł kwaśno młodszy Walker. — Niektórzy z naszych 
młodszych kolegów zdają się czuć ulgę, że pozbyli się odpowiedzialności. 

— Ale — wtrącił dla odmiany starszy z Walkerów — on jej chce. 
Rozwija się dzięki niej. I dostanie ją! — Odchrząknął. — To samo dotyczy 
innych, którzy pokazali, na co ich stać. My, starsi, ich potrzebujemy. Nie 
planujemy żadnego... odwetu. 

Calhoun uniósł brwi. 

— Czy powinienem czuć się zaskoczony? 

Starszy Walker prychnął. 

— Chyba nie spodziewał się pan, że padniemy sobie w ramiona po 
tym, co się stało? Nie! Ale postaramy się ignorować... różnice między 
nami, na tyle, na ile to tylko możliwe. Jednak nie zapomnimy o nich. 

— Podejrzewam — stwierdził Calhoun — że trudniej wam będzie je 
zapamiętać niż się panu wydaje. Wasza cywilizacja się rozpadła. Jej 
poszczególne fragmenty były niekompletne - a społeczeństwo musi być 
kompletne, aby przetrwać. To nie jest wynalazek ludzi. To coś, co dyktuje 
nam instynkt - tak jak ptakom instynkt dyktuje budowę gniazd. Kiedy 
tworzymy cywilizację zgodnie z naszymi instynktami, jesteśmy w stanie 
przetrwać. Kiedy taka linia rozwoju staje się niemożliwa do realizacji - 
pojawiają się kłopoty. — Po czym zastrzegł się: — Bynajmniej, nie próbuję 
was pouczać. 

— Och — odparł starszy z Walkerów. — Naprawdę, nie? 

Calhoun wyszczerzył zęby w uśmiechu. 

— Myślałem, że będę najmniej popularnym człowiekiem na tej planecie 
— oznajmił wesoło. — I jestem. Wtrącałem się w sprawy wszystkich i nikt 
nie zrealizował swoich planów tak, jak by tego chciał. Ale przynajmniej 
nikt też nie czuje się, jakby wygrał. Będziecie zadowoleni, kiedy zniosę 
kwarantannę i się stąd wyniosę, co? 

Starszy z Walkerów stwierdził pogardliwie: 

— Mamy w nosie pańską kwarantannę. Nasza flota ładuje na Phaedrze 
żony, by przetransportować je tutaj tak szybko, jak to tylko możliwe! 
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Myślał pan, że będziemy zwracać uwagę na jakąś pańską zakichaną 
kwarantannę! 

Calhoun znów się promiennie uśmiechnął. Młodszy z Walkerów rzucił z 
bólem: 

— Przypuszczam, że według pana powinniśmy... — Przerwał i 
powiedział bardzo ostrożnie: — To, co pan zrobił, było dla naszego dobra, 
ale to boli nas bardziej niż pana. Może za dwadzieścia lat będziemy w 
stanie śmiać się z samych siebie. Wtedy poczujemy wdzięczność. Teraz 
zdajemy sobie sprawę z tego, co panu zawdzięczamy, ale ani trochę nam 
się to nie podoba. 

— Co — dokończył Calhoun — znaczy, że wszystko wróciło do normy. 
To tradycyjna postawa wobec wszystkich ludzi związanych z medycyną — 
żądać od nich wiele i z niechęcią myśleć o zapłacicie. Podpiszę zwolnienie z 
kwarantanny i wystartuję, natychmiast jak tylko dacie mi trochę paliwa 
rakietowego, do użycia w nagłych wypadkach. 

— Natychmiast! — oświadczyli zgodnym chórem obaj Walkerowie. 

Calhoun pstryknął palcami. Murgatroyd podbiegł do niego. Calhoun 
chwycił w swą dłoń czarną łapkę małego tormala. 

— Chodź, Murgatroyd — oznajmił wesoło. — Ty jesteś jedyną osobą, 
którą naprawdę źle potraktowałem i nie masz mi tego za złe. 
Przypuszczam, że morał z tego wszystkiego brzmi tak, że tormal jest 
najlepszym przyjacielem człowieka. 


KONIEC 
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